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Or. ALEKSANDER Y06EL.
B iu r a  r e d a k e f t : ul. Kopernika 1. 7, L piątro 

otwarte od g o it. 10 rano do godz. 1 w połud.
B in r a  a d m ln ls tra cy l :  uL Kopernika 1. \ 

parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

P r z e d p ła t a  n a  „ O s i e t ę I T a r e d o w ą “  
w y n o s i :

wp LwoTHb: na prowiueyi : ca tfrinti*;’, :
mioeięcznie l i r ,  1  złr. 2 5  et.
łwartalnie S  r S r 7 5  „ 5  /.Ir. 3 5  m.
jiółrocaić. 6 „ 7  „ 5 0  „ 1 «  „ 5 0  „
Wraz z „T y g od n ik iem  m ód  i p ow ieśc i”  

kwartf inie we Lwowie 4  złr. 2 0  ct.
„ na prowincji 4  „ 9 5  „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca si* 
3 0  ct. miesięcznie.

K a m e r  k o s z t u je  4  c t .
mw m,5rcła.©ćLzl o groćLzlTŁie 0 -te j ■w ieczorencu

O e i iO S Z E S fU  ł  P B Z E D P U T Ę
przyjmują: w e  L w o w ie : Administracja „Waietj 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowikią 
Pasaż Hausmana; w  P a r y ż u :  C Adam Cibo 
rowski 37 rut de Varenne Pariz, w e  W ie d n ia :  
Euasenstein A V ogier (Otto Mass) Wahlflsehgauf 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 - -A. Oppelik Grflu- 
angergasse 12 — M. Dukes Nacbf.: Mai. Augenfeld 
*  Emerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sehallek Woli- 
zeile 11 i J. Iianneberg, II. Praterstrasze 33 ; W  
B u d a p e s z c i e :  Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w  F r a n k f u r c i e : n. M. Haasensteih 
& Vogler i G. L. Daube A  Comp.; w  W a r s z a ­
w ie  : Reiehmann & Freudler

L E N A  O t iE O S Z E K : O g łM M a ia  z w )>
cza | a e  na jednoszpaltowy wiersz drebnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 ct. — N a d e s ła n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — 6 ł M }  p n b l l -  
o z n e ż e t  za wiersz lub jego miejsee 50 et. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n e y a  3 c t  od wyrazi.

Sprowadzanie robotnika.
Lw ów  22 października.

Prezes gal. towarzystwa kred. ziemskiego 
p. Kraimki, który od początku strajku rolnego 
w powiatach wschodnich rozwinął gorliwą dzia­
łalność dla obmyślenia ochrony zagrożonym dwo­
rom polskim we wschodniej Galicyi, zajął się 
arędzy innemi także dokładnem zbadaniem zna­
nej oferty z Zagrzebia, ofiarujące) się dostarczyć 
robotników rolnych z Kroacyi.

Zaraz po zgłoszeniu w lecie tej oferty mie­
liśmy sposobność wykazać w wyczerpującym ar­
tykule, że warunki, stawiane przez kroackich ro­
botników, w r a z  z k o s z t a m i  s p r o w a d z e ­
n i a  nie przenoszą wysokości dotąd praktykowa­
nego w Galicyi wschodniej wynagrodzenia za ro 
boty polne i że agitatorowie ukraińscy mylą się 
w swoich obliczeniach, sądząc, że podjudziwszy 
lud ruski do straiku rolnego, ogłodzą polskie 
dwory. Ruskich robotników rolnych, nie chcących 
pracować, każdej chwili łatwo i to bez powię­
kszenia kosztów robocizny, zastąpić innymi ro­
botnikami.

Otóż badania, jakie p. Kraiński przeprowa­
dził przez swego zaufanego w Zagrzebiu, zupeł­
nie wykazały słuszność powyższych naszych wy­
wodów. Badania te stwierdziły, że ziemianie Ga- 
licyi wschodniej mogliby w razie potrzeby otrzy­
mać z Kroacyi robotnika rolnego w ilości 2O.000 
głów. Robotnicy ci mogliby być sprowadzeni, albo 
tylko na czas robót letnich dla dokonania żniw, 
albo też na przeciąg czasu od wiosny do jesieni 
dla wykonania wszelkich robót rolnych, które w 
tym czasie wykonać należy. Robotnicy ci mogliby 
być godzeni albo jako robotnicy dzienni, albo we­
dług systemu akordowego. W  obu wypadkach 
sprowadzający tych robotników musieliby im dać 
pomieszczenie i wymówiony wikt, lub też zamiast 
niego 40 halerzy. Płace zaś prócz powyższych 
naturaliów byłyby następujące.

1) w razie gdyby traktowano ich jako ro­
botników dziennych 1 koronę mężczyźnie i ko­
biecie. 2) w razie zaś gdyby ich godzono akor­
dowo za wyżęcie jednego morga zboża, lub sko­
szenie takiej samej przestrzeni zboża lub roślin 
pastewnych, związanie i złożenie, 6 koron czyli 
3 złr. Gdyby żniwa dokonywano za pomocą żni­
wiarek, płaca w akordzie za obsłużenie maszyny, 
wiązanie i składanie wynosiłaby 4 korony czyli 
2 złr. od morga. Robota trwaćby miała od wscho­
du do zachodu słońca z przerwą półgodzinną na 
śniadanie i godzinną na obiad, b) jeżeliby robo­
tnicy sprowadzeni zostali na przeciąg czasu od 
wiosny do jesieni dla wykonania wszelkich robót, 
w takim razie ceny roboty dziennej uległyby o 
tyle zmianie, że w czasie od początku robót do 
15 lipca płaca dzienna dla mężczyzny wynosiłaby
45 ct. czyli 90 halerzy, kobiety zaś 35 ct. czyli 
70 halerzy. Od 16 lipca do 30 sierpnia płaca 
dzienna mężczyzny i kobiety musiałaby być 50 
centów czyli 1 korona. Od 1 września do końca 
robót wreszcie płaca dzienna wynosiłaby znów
46 ct. czyli 90 halerzy dla mężczyzny, 35 ct. 
czyli 70 halerzy dla kobiety.

Robotnicy kroaccy zgodziliby się także ua 
praktykowane w Galicyi wschodniej wynagrodzę 
nie za snop, a mianowicie gdyby im przyznane 
zostało prócz powyższych naturaliów dziesiąte 
ziarno we wszystkich gatunkach.

Odsyłamy więc raz jeszcze naszych czytel­
ników do naszego wspomnianego w lecie arty­
kułu, w którym wykazane zostało, że wynagro­
dzenie, jakiego żądają robotnicy kroaccy nie

przewyższa płaconego dotąd wynagrodzen ia ro­
botników rolnych za zbiory w Galicyi wschodniej.

Zwracamy jednak uwagę, że całe powyższe 
obliczenie kosztów robocizny przy pomocy ro- 
bo 'uikuW KroacKicb m a z n a c z e n i e  t y l k o  
t e o r e t y c z n e .  Wskazanemby nawet było, 
aby zostało ono podane do wiadomości jak naj­
szerszych warstw włościańskich dla przekonania 
ich, że dwór polski nie wyzyskuje chłopa, że 
gdzieindziej nie otrzymuje on wyższego wyna­
grodzenia, chociaż ciężej i żmudniej musi pra­
cować, że wreszcie agitatorowie radykalizmu 
i przewrotu oszukują go, łudząc co dc wysoko­
ści zaroaków w krajach „zamorskich" i co do 
możliwości zrujnowania właścicieli większych 
własności przez niesianięcie do pracy na jego 
łanach, kiedy tak łatwo i tak tanio zastąpić go 
można robotnikiem obcym.

Znaczenie teoretyczne jednak lylko —  po­
wtarzamy lo z naciskiem - ma powyższe obli­
czenie robocizny przy pomocy robotników kro­
ackich dlatego, że jak x  naszym wzmiankowa­
nym artykule wykazaliśmy, nie brak i w n a - 
s z y m  k r a j u  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h ,  
którzy dokonają zbiorów i spełnią wszystkie ro­
boty rolne w Galicyi wschodniej równie tanio, 
jak robotnicy kroaccy, a taniej, niżeli kosztuje 
dziś praktykowany w Galicyi wschodniej zbiór za 
snop. Są to robotnicy rolni z Huculszozyzny, a 
bardziej jeszcze robotnicy rolni z Galicyi zacho­
dniej. Obliczenia kuszlów ich sprowadzania i wy­
nagrodzenia już tylekrotnie i przez tyle powoła­
nych do tego osób zostały przeprowadzone, że 
powtarzać je zbytecznie. W czasach zaś, gdy z 
naszego kraju rok rocznie około 100.000 ludzi 
wychodzi na roboty rolne sezonowe do krajów 
obcych, nie potrzeba nawet myśleć o sprowa­
dzaniu do nas pozakrajowych robotników. Sprze­
ciwiałoby się to i interesom ekonomicznym i mo­
ralnym naszego kraju. I teraz gdy dokonuje się 
zbliżenie dworu polskiego do polskiego włościa­
nina, rozdzielonych chwilowo agitacyą radykalną, 
gdy zadzierzgniętą już została nić wspólnej pracy 
narodowej, strzedz się trzeba nawet pozorów 
rozdźwięku. 1 dlatego uważamy za stosowne 
zwrócić uwagę, że owo obliczenie robocizny ro­
botników kroackich ma znaczenie tylko poró­
wnawcze, a więc teoretyczne.

Obrona narodowa.
B r o d y  21 października.

Wczoraj odbyło się tutaj pod przewodni­
ctwem marszałka rady powiatowej p. Oktawa 
Sali zebranie obywatelskie w sprawie stworzenia 
stałej miejscowej organizacyi, któraby, niepoprze- 
stając na akcyi w przededniu wyborów, ciągłem 
działaniem społecznem przygotowała wybór po­
słów, zapewniający utrzymanie narodowego cha­
rakteru sejmu i solidarnej reprezentacyi kraju w 
wiedeńskim parlamencie.

Przystąpienie do stworzenia takiej organi­
zacyi stało się sprawą tem naglejszą, że agita- 
cye wrogie wytworzyły na Rusi groźne dla idei 
naszej niebezpieczeństwa, dla których odparcia i 
zwalczenia konieoznem jest zespolenie wszystkich 
sił i stronnictw narodowych.

Po przedstawieniu przez przewodniczącego 
w ogólnych zarysach celu zebrania, zabrał głos 
dr. Stanisław Rittel i omówił dotychczasową 
działalność komitetu centralnego, która choć mo­
że w sposób pośredni, w szczególności w tutej­
szym okręgu nie zawsze odpowiadała interesom 
narodowym. (Zarzut ten odnosi się chyba do te ­
go, że centr. komitet nie przeciwstawił przy wy­
borach do Rady państwa kandydaturze p. Barwiń- 
skiego kandydatury polskiej. Przyp. Red) W  na- 
dzieji, że nie zawsze będziemy ślepymi wykonaw­
cami, wita mówca obecną akcyę i zwraca się do 
p. Wład. Gniewosza jako wiceprezesa wiecu na­

rodowego o określeiie stosunku między tymże 
wiecem a akcyą ot icną komitetu centralnego.

Pan Gniewosz szczegółowo zdaje sprawę o 
dotychczasowych paygotowaniach dla wiecu, a 
z przemówienia jeg), zgromadzenie mogło ponie­
kąd nabrać przekomma, że możliwem jest złą 
czenie i pogodzenie podjętych z dwóch tak ró­
żnych strun czynnoici.

Po przeprowadzeniu szczegółowej dyskusyi, 
w ciągu której porr zoDO ze strony uczestników, 
a w szczególności ip. Tyrana, Wasilewskiego, 
hr. Cetnera, Nikisza Kędzierskiego, Sali, Rittla i 
Gniewosza rozm cie myśli, któ.eby się mogły 
przyczynić do osiągiięcia zamierzonego celu, wy­
brano komisyę progumową, która ma zwołać w 
najbliższym czasie ooszerne zebranie obywatel­
skie i przedłożyć mu szczegółowy program pracy. 
Do kom idy i tej wyłrani zostali pp. Gniewosz, 
Kulak, dr. Rittel, ks. Rutkowski, Sala i prof. 
Tyran.

L w ó w  d. 22 października.
Wczorajsza uohyała rady miejskiej w spra­

wie złożenia hołdu a mieszkaniu czcigodnej jubi­
latki p. Maryi KonoftticLiej wywołała w kilku po­
rannych dziennik' cł> lwowskich niewłaściwe uwagi, 
które do lwowskiej uroczystości, przygotowywanej 
dia cenionej poetki wnoszą przykry roziżwięk.

Jestto rzeczą zapatrywania, czy złożenie oso­
bnego hołdu w mieszkaniu jubilatki przez repre- 
zentacyę stolicy nie jtst donioślejszem, niż łączenie 
go tłumnie na scenie teatralnej Wszak gdy dele­
gacja rady n? udaje się do jubilaoki osobno, to 
składa jej nietylko ho'd jako poetce, (a taki 
głównie charakter miBÓ będzie uroczystolć w te­
atrze) lecz także jako zasłużonej obywatelce i go­
ściowi tego grodu. Wydaje nam się bardziej wł»- 
ściwem i bardziej znaezącem, aby reprezentacya 
miasta z prezydynm aa czele w strojach narodo­
wych złożyła poetce hołd osobno.

Zresztą można mieć pod tym względem roz­
maite zdania, ale niesmaczne w prasie dowcipko­
wanie przed taką uroczystością nie jest na miej­
scu i właśnie zamiast podnosić, obniża tylko po­
wagę chwili. Trzeba wreszcie i to zauważyć że 
uchwalony wczoraj przez Rad<; miej. sposób ucz- 
czenia jubilatki -zaproponowało grono delegatów 
rady miejskiej, którzy niewątpliwie dokładnie za­
stanawiali się nad tą sprawą.

Z  parlamentu wiedeńskiego.
{Dysknsya ruska nie udała siL).

Z wczorajszych naszych szczegółowych i
pushiGjaa-yuu ogó in j tli tBicionicznyvli duuicsieU
nad wnioskiem nagłym pos. Romańczuka co do 
założenia gimnazyum ruskiego we Lwowie — 
okazuje się, że nie tylko rozprawa była zupełnie 
mdłą, ale że i nikogo me zainteresował:. F. Ro­
mańczuk przemawia! niemal wśród pustych ła­
wek a z samych posłów ruskich brakowało w 
Izbie sześciu Przemówienie p. dr. Starzyńskiego 
było wyczerpujące pod względem merytorycznym 
a zupełnie spokojne pod względem politycznym 
Wybornie mówił także minister oświaty dr. Har- 
tel, klórj wykazywał, że Rusinom brak uczonych, 
a państwu brak pieniędzy, przyczem z nacibi. =,m 
podniósł, ze każdy uzdolniony kandydat ruski 
może we Lwowie na uniwersytecie mieć wykład 
habilitacyjny Polecu Rusinom baczniejsze zwró­
cenie uwagi na szkoły średnie ruskie. Bardzo do­
bre wrażenie zrobiło zastrzeżenie ministra, iż po- 
zycya na gimnazyum ruskie w Stanisławowie 
wstawioną została w budżet państwowy tyłku w 
przypuszczeniu, że sejm galicyjski utworzenie te­
go gimnazyum uchwali i że ta suma dopiero po 
tej uchwale wypłaconą zostanie.

W czasie głosowania Młodoczesi wyn.eśh 
się z izby, pozostawiając tylko siedmiu podrzęd­
niejszych członków swego klubu, którzy głosowali 
za wnioskiem p. Romańczuka. Dalej głosował za 
wnioskiem 1 Słoweniec i kilku Wszechniemców- 
Za wnioskiem tym, jak donosi Dziennik polski, 
powstał także natychmiast ostentacyjnie p. Da­
szyński, aby niejako potwierdzić głosy ruskie, iż 
potrzebny jest uniwersyte* ruski we Lwowie.

{Niemcy przeciw Czechom i Polakom).
Niemiecka partya postępowców tj. dawni 

liberali, odbyła wczoraj 21 bm. posiedzenie, na 
którem wydała następujący komunikat:

„Niemiecka partya postępowa wybrała pono­
wnie dotychczasowych członków swego prezydynm: 
Funkego, Grossa i Marchetta. Następnie uchwalono 
wyrazić podziękowanie niemieckim członkom oło- 
munieckiej Izby handlowej, za męskie i nieustra­
szone zachowanie się wobec g w a ł t ó w  c z e ­
ski ch.  (!) Upoważniono pesła Primavesiego do 
wniesienia w tej sprawie interpelacyi.

„Posła Haasego upoważniono do wniesienia 
interpelacyi w s p r a w i e  u r z ą d z o n e g o  w 
B i e l s k u  o b c h o d u  g r u n w a l d z k i e g o  i za­
chowania się krajowych władz wobec tego obcho­
du. Uchwalono obmyśleć i p r z e d s i ę w z i ą ć  
ś r o d k i  p n e c i w  s y s t e m a t y c z n y m  u s i ł o ­
wa n i o m S ł o w i a n  zajęcia silnego stanowiska w 
niemieckich miastach przez urządzanie p o l s k i c h  
o b c h o d ó w  s o k o l i c h  i i n n y c h  n a r o d o ­
wy c h  u r o c z y s t o ś c i /

W sprawie zajść w Bielsku uchwaliła ko- 
misya parlamentarna Kola polskiego wnieść ró­
wnież interpelacyę.

{Solidarność czeska).
Jak wiadomo organa póiurzędowe zagroziły, 

że j«61i Czesi uciekliby się do robienia obstruk- 
cyi p a r l a m e n t  z o s t a n i e  r o z w i ą z a n y .  
W obec tej groźby posłowie wszystkich stronnictw 
czeskich a t o : młodoczecnów, staroczechów, a- 
graryuszy czeskich i socjalistów narodowych ze­
brali się na naradę i powzięli następującą u- 
chwałę:

„Podług kursujących wiadomości zamierza 
rząd rozwiązać Izbę poselską. Rząd spodziewa się, 
że w ten sposób nastąpi rozdział w obozie czeskim, 
że w walce o mandaty powstanie walka wewnętrzna 
pomiędzy stronnictwami czeskiemi.

„My zastępcy czeskich opozycyjnych stron­
nictw w parlamencie, a mianowicie stronnictwa na­
rodowo- wolnomyślnego (młcdoczeskiego) czeskiego 
agrarnego stronnictwa i czeskiego narodowo-socya- 
listycznego w Czechach i na Morawach, mając na 
uwadze wzajemny interes i w z a j e m n e  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  narodu naszego i ojczyzny wobec 
zamachów dr. Koerbera, a nadto przekonani o ko- 
niecznośoi, ażeby wszyscy Czesi bez  r ó ż n i c y  
s t r o n n i c t w  w tym groźnym czasie stanęli w 
j e d n y m  s z e r e g u  do walki w obronie swoich 
wspólnych praw, uchwaliliśmy na wypadek roz­
wiązania Izby i rozpisania nowych wyborów, na 
podstawie obecnego stanu posiadania mandatów po­
szczególnych czeskich stronnictw u ł o ż y ć  w s p ó l ­
ną l i s t ę  k a n d y d a t ó w  przedstawicieli tu 
przytoczonych stronnictw i obowiązujemy się sło­
wem honoru, że jedno stronnictwo nie będzie dru­
giemu przeciwstawiać kandydatów i zarówno pnbłi- 
oznie, jakoteż poufnie nie będą przeciw sobie agi­
towały, lecz owszem przy wyborach będą się na­
wzajem solidarnie popierały. Komitet wykonawezy 
wszystkich stronnictw wyżej przytoczonych obo 
wiązany jest wykonać powyższą uchwałę*. Nastę­
pują podpisy członków wszystkich stronnictw cze­
skich.

{Czesi i Polacy).
Pragska Politik ogłosiła artykuł jednego z 

wybitnych przedstawicieli szlachty czeskiej, w któ­
rym też domaga się równouprawnienia narodo­
wościowego w Austryi i oświadcza się za połą­
czeniem się Czechów z Polakami. Czesi i Polacy 
— powiada artykuł — powinni się wprzód zbli­
żyć do siebie, aby, wspólnemi siłami wywierać 
wpływ na politykę austryacką. Podnosimy nasz 
głos — wywodzi autor artykułu dalej — w pier­
wszym rzędzie pod adresem Polaków dlatego, po­
nieważ Polacy najlepiej przekonali się w Pozna­
niu, czego się od Niemców spodziewać mogą.

Korespondencye.
Petersburg 19 października.

(Sekciarstwo w Rosyi. — Cmysty. — Duchoborcy.
Mołokanie. — Sztundyści.)

W  żadnym może kraju sekciarstwo nie jest 
tak rozgałęzione, jak w Rosyi. Że wśród ludu ro­
syjskiego są takie masy raskolników, duchobor- 
ców itp. główną przyczyną jest to, że włościanin 
rosyjski ma wielki pociąg do włóczęgi. Gęste bo­
ry rosyjskie i rozległe równiny są wielką ponętą 
dla tych, którzy nie chcą się krępować obowiąz­
kami, jakie na nich nakłada państwo, społeczeń­

stwo, rodzina. W  dalekich, niedostępnych ustro­
niach stawiają sobie sekciarze domy o szczegól­
niejszej architekturze, mają one niezliczeni ilość 
drzwi i małych cel, które ze. pomocą podziemnych 
chodników łączą się z innymi domami na równi­
nach lub po lasach. Sekciarz taki rzuci w ogień 
wszystkie swe papiery i dokumenta, przybiera 
zmienione nazwisko; przez całe dalsze życie za­
wsze i wszędzie gotuje się do „ucieczki przed 
Antychrystem". O moralności pośrod tych włó­
częgów i mowy być nie może

Do bardzo rozpowszechnianych należy sekta 
t. zw. „chłystów* czyli biczowników Siebie ca- 
mych nazywają oni „dziećmi Bożymi", albo „bra­
ćmi i siostrami modlącymi się*. Praktyki ich po­
legają na tem, że gromadzą się w znaczne; ilości, 
przywdziani w dziwaczne kaftany, śpiewają oso­
bliwe pieśni, a potem całymi godzinami krążą 
w koło, biczując się i umartwiając na różne inne 
sposoby. Krążenie to odbywa się z coraz to 
większą gwałtownością. Naturalnie, że doznają 
wtedy bardzo silnego podrażnienie nerwów i wpa­
dają w uniesienie. Praktyki owe odbywają się 
wśród grobowego milczenia, a kończą się na zu- 
pełnem duchowem i fizycznem wyczerpaniu, a 
częstokroć na utracie przytomności.

„Duchobcrców" jest najwięcej w Rosyi po­
łudniowej ; nie brak ich jednak i na Kaukazie, 
Finlandyi, w okolicach Moskwy, Kaługi, a także 
w Jakucku i na Kamczatce. Duchoborcy nie wie­
rzą w życie zagrobowe, lecz utrzymują, że d sza 
ludzka przenosi się na inny świat lub przechodzi 
w inne ciało. Ich zdaniem, nie przyjdrie nigdy 
do końca świata. Ludzkiej osobowość1 — jako 
żyjącemu obrazowi Boga — należy się cześć naj­
wyższa.

Pojęcie „równości* jest u nich tak dalece 
zakorzenione, że nie uznają nawet uległości dzieci 
wobec rodziców. Dziecko więc nie nazywa rodzi­
ców ojcem, matką, ale „starym*, „stare* G®^8to 
nazywają ich po imieniu chrzestnem: Jan, Siergiej, 
Piotr i t. d. Rodzice mówiąc o dzieciach nie 
używają nigdy nazwy „moje dziecko*, żona męża 
nazywa „swoim bratem", on zaś ją „swoją sio­
strą*. Słyszałem raz na własne uszy jak dziesię­
cioletni chłopak z tej sekty nazywał Biwobrodego 
stare* po imieniu. Sędziwy starzec spotkawszy 
na ulicy młodzieńca, pozdrawia gi równą 
czcią, jak i równego Wiesiem. Kobiet? u d.^ho- 
borców ma te same prawa, co i męzczyzna; nu 
zebraniach bierze udział w głosowaniu. To samo 
i w rodzinie, gdzie nikt nie uznaje głowy domu. 
Węzły ma-żeńskie może którakolwiek ze Btron 
zerwać, kiedy jej się podoba. Małżeństwo według 
nausi tej Sekty ies wolnym, nieprzymuszonym 
związkiem dwojga kochających się istot; wszelki 
przymus jest ciężkim grzechem. Toteż „rozwody* 
są u n.oh na porządku dziennym. Duchoborcy 
są ludźmi pilnymi i pracowitymi i zazwyczaj ma- 
teryalnie mają się dobrze.

Z duebou ircami spowinowaceni są duchem 
„mołokanie*, tak nazywani przez lud, ponieważ 
w czasie postów używają mleku (moł ka). Moło­
kanie bardzo wysoko cenią Pismo św., używając 
je za podstrwę wszelkiego udoskonaleni? moral­
nego. W  dziwaczny jednak sposób interpretują 
stary i nowy Zakon. Nazywają siebie „prawdzi­
wie duchownymi chrześcianami", a innych mienią 
tylko „chrześcijanami świeckimi". Nazywają toż 
siebie „pra-chrześcijanami". Starszyzna i nauczy­
ciele pozwalają biblię zuDełnie dowolnie sobie 
tłumaczyć. Tak w życiu publicznem tak i pry- 
watnem unikają mołokanie wszelkich form i cere­
monii. Nie mają kościołów; pierwszy lepszy dom, 
dziedziniec lub pole służy im za zbór modlitwy. 
Starszy odczytuje ustęp z biblii, lub śpiewa po­
tem psalmy i rozpoczyna się dyskusya nad prze­
czytanym ustępem z Pisma św. Zaślubiny tc 
tylko zewnętrzna formalność wobec świata; ro- 
dz.ee nie wywierają żadnego wpływu na dobór 
stadła. Mienie małżonków jest wspólne; mąż nie 
może nic s irzedać bez zezwolenia żony. W razie 
sporów małżeńskich, czy sąsiedzzich wydaje 
gmina sąd publiczny. Zasądzony może być wy­
kluczony na pewien czas z gminy.

Wojnę uważają mołokanie za morderstwo 
i rozbój; nigdy jeszcze nie udało się skłonić 
mołokana do udziału w walce; przy pierwszem 
zetknięciu się z nieprzyjacielem zołnierz taki 
składa broń. Źvją oni w gminach złożonych 
z wielu rodzin, które wspólnie pracują i wzaje-
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(Ciąg dalszy.)
— Doprawdy — mówił, smagając ją o- 

strzem bezlitośnej, krwawej ironii, upokarza mnie 
pani swoją dobrocią; sądzę bowiem, iż na za­
szczyt podobnego uczucia niczem nie zasłużyłem 
i niczem zasłużyć się nie starałem.

Dora zbladła. Ręka jej, jakby pod ude­
rzeniem celnego strzału, bezwiednym ruchem do 
serca się podniosła, trwało to wszakże sekundę
tylko.

Poczuciem własnej potęgi zbrojna, jak ru­
mak, w którym bój śmiertelny zaostrza tempe­
rament i ogień ujawnia, wyprostowała się, a czu­
jąc, że w walce tej o życie idzie wyższa, wyszla- 
chetniona, pałającym wzrokiem zmierzyła prze­
ciwnika.

— Omyliłam się... Teraz dopiero widzę, że 
szablon zabił w panu serce. Razi cię, iż zrywa­
jąc z bezdusznym konwenansem, mówię o uczu­
ciach mych sama, że pierwsza je wyznałam. A 
więc wolno mi dopuścić się takiej śmiałości. 
Dumna jestem, że krew moja młoda, chłopska,

nie wyschła jeszcze do tego stopnia i nie zwyro­
dniała, aby mi kajdany form towarzyskich życie 
złamać miały. Panna Dora Korska bawiła się i 
ubierała ekscentrycznie, ale poza tem nikt nie 
ośmieli się nic jej zarzucić. Zbyt więc jestem nie­
skazitelną, zbyt wysoko stoję moralnie i finansowo, 
aby mn.e jedną z najnosażniej izyeh jedynaczek, 
posadził ktokolwiek o irteresowność. Mogę przeto 
z dumą i czystą intencyą pierwsza wyciągnąć 
ręaę... Milczałabym wszakże pomimo wszystkiego, 
gdyby nie ta groźba katastrofy, wobec której 
czuję się uprawnioną do bronienia własnego szczę­
ścia, do ratowania spokoju i honoru własnej ro­
dziny, do ocalenia życia wybranemu przezemnie 
człowiekowi tem jednem słowem: kocham, ko­
cham, kocham!...

Bvła porywająco piękna młodością i tempe­
ramentem, śmiałością i uniesieniem.

Halinski, zapatrzony w nią, jak w obja­
wienie nowej, a nieznanej mu istoty, czuł, iż kru­
szeje i rozpada się w sercu jego mur uprzedzeń 
i niechęci. Był przecież tylko człowiekiem i męż­
czyzną.

Upajające więc słowa miłości, rzucane przez 
świeże a piękne usta, musiały i dla niego posia­
dać urok, musiały czarem swym niezwykłym i na 
nim wywrzeć wrażenie.

Przyjąć jednak — było to - dać sobie pa­
tent na tchórza, którym nie był, a zarazem od­

płacić jej nieuczciwością; bo przecież nie ko­
chał tej dziewczyny i kochać jej nigdy nie mógł.

Haliński pochylił przed nią głowę z czcią 
głęboką.

— Panno Doro —  mówił miękko — obraz 
chwili tej pozostanie mi jasnem na całe żvcie 
wspomnieniem. Proszę wierzyć, że pamięć jej, jak 
skarb najczystszy w sercu zachowam. Nie był­
bym wart jednak szlachetnego uczucia pani, gdy­
bym dla obrony własnej, lub czczego, a pogardza­
nego przez panią konwenansu, przyjął ofiarę twą, 
nie mogąc wz&mian odpłacić poświęceniem życia 
całego.

Była to najformalmejsza odmowa.
Po licach kobiety stoczyły się dwie łzy, łzy 

rozdrażnienia i upokorzonej dumy.
Haliński wziął je za wyłączną oznakę bolu 

i wzruszony ugiął kolano.
— Za skarn najwyższy, jaki kobieta ofiaro­

wać może, za serce dobrej i prawej istoty, tak 
tylko godzien jestem dziękować na klęczkach; 
lecz podziękować nakazuje mi szacunek dla siebie 
i dla pani.

Dora zamyśliła się, poczem smutna, lecz 
spokojna i słodka, wyciągnęła do niegc przyja­
źnie rękę, którą on powstając, ucałował.

—  Nie mim żalu do pana -  zaczęła, osu­
wając sią na najbliższy fotelik, bo wolę zawrze 
szczerość nad udanie. Skoro tak jednak, skoro

prawda, raz wyznana., łąozy nas dzisiaj, a wpływ 
pański od dawna lerszą mnie czyni, podajmy so­
bie życzliwie dłonie i spróbujmy wspólnemi siłami 
ocalić tych, których kochamy odojs.

Haliński, znów dobrocią jej ujęty i rozbro­
jony, a wyrzucający sobie, że istotę tę źle sądził, 
mówił długo i serdecznie, uspokajając przesadne, 
jak sądzi!, jej obawy

Panna Dora raz jeszcze wyciągnęła rączkę 
do niego.

— Niech mi hrabia pozwoli być zupełnie 
szczerą, niech mi wolno bedzie odsłonić przed 
panem, jak przed wypróbowanym przyjacielem, 
całą głęboką moją troskę. Henryk na złej jest 
drodze; że majątek traci, mniejsza o to, stać je­
szcze Korskich, aby długi jego pokryn tak, jak 
pokrywają powagą uczciwego nazwiska dzisiejsze 
jogo szaleństwa. Co gorsza jednak, brat mój ruj­
nuje się moralnie. Niepowściągliwie hulaszcza 
natura zabija go; ja zaś i żona jego możemy to 
jedynie ukrywać przed światem i ojcem Gdybym 
była mężczyzną, być może, iż potrafiłabym go 
uratować, jako „młoda panm/ jestem niestety, 
w powikłaniach tych bezbronną.

— Biedna pani — wyszeptał Alfred.
Tak, i równie biedna jest Ira. Po cóż 

więc przysparza^ jej łez, poco w o d o o  plotek i za­
wiści, przyspieszać wybuch katastrofy, która i tak 
może na włosku tylko wisi nad nami? instynkt

uczucia, intuicja kobiety ostrzega mnie przed 
ostatecznością.. Czy nie lepiej więc użyć „pobo­
żnego kłamstwa*, któro nikomu nie szkodząc, 
wszystkich uratować może? Niech pan poprostu 
wobec osób trzecich stara się asystować mi tro­
chę... Wszak dla nas — dodała ze smutnem wej­
rzeniem — stosunek taki nie będzie miał żadnych 
niebezpieczeństw, żadnych niespodzianek. Dla 
świata zaś posłuży znów za „pavillon qui contrę 
la marchandiseu. Wkrótce, w maju naprzykład, 
rozjedziemy się; pan na miejsce portretów wy­
stawi inne swe pra je, a ludzie raz odwróciwszy 
uwagę od ogniska Iry i mego brata, będą mieli 
czas zapomnieć o bezpodstawnych swych podej­
rzeniach.

Manewr taki wydał się wstrętnym Halińskie- 
mu. Stosunek jego do przybranej siostry zbyt był 
czystym, imię jej zbyt nieskazitelnem i  dumnie 
noszonem, aby potrzebowało „osłaniania*. Nie 
śmiał jednak odmawiając okazać się brutalnym 
względem istoty, która w trosce o szczęście naj­
bliższych poświęciła mu przecież przed cnwilą 
i dumę swą i godność.

— A więc mam grać rolę konkurenta pa­
ni? — pytał żartobliwie.

Dora uśmiechnęła się smutnie:
(Ciąg dal nast.)

MIKOŁAJ LUDWIG Lw ó f , Hcttel titaorge’^
poleca

Ceap. (peleryny dam skie), buciki ręcznego wyrobu damskie i
m ęskie, derki do powozów.
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mnie sobie pomagają. Nie ma pośród nich że­
braków ani biednych, ponieważ praca i umiar 
kowanie jest jedną z głównych ich zasad. Gmina 
jest obowiązana chorym i nieszczęśliwym dopo­
magać. Wszystkie gminy tej sekty mają wspólną 
kasę; każda rodzina składa tam dziesiątą część 
swego dochodu; pieniądze te bywają obracane 
na wspólne potrzeby gmin i na propagandę. Mo- 
łokame są ludźmi zasobnymi, utrzymują u siebie 
ład, starannie się ubierają. Włościanin rosyjski 
zazdrości im dobrobytu, „przystaje często do 
nich* i tak zastępy sekty mnożą się w sposób 
zastraszający.

Przed 42 laty powstała w gubernii cher- 
soóskiej sekta „sztundystów". Są ich dziś całe 
legiony na Ukrainie, w Kaukazie, a także 
w okolicach Moskwy i Petersburga. Oni nie 
uznają żadnej powagi duchowej i twierdzą, że 
ksiądz nie jest koniecznym pośrednikiem między 
Bogiem a ludźmi.

Bóg — według sztundy — jest istotą 
wszechmocną i najdobrotliwszą i dlatego każdy 
człowiek może się wprost do Boga odnosić. 
Sekciarze ci wyznają zasadę bezwzględnej rów­
ności i ścisłego braterstwa. Nie cierpią handlu 
i pieniędzy; istnieje u nich wymiana towarów. 
Ziemia, woda, dobytek - to nie własność oso­
bista, lecz wspólna. Sztundyści nie używają na­
pojów wyskokowych ani tytoniu. Przy zatargach 
i sporach nie .zwracają się do władz, lecz sami 
w tym względzie rozstrzygają. .

Na ogół jest w Rosyi około 14 000.000 
■ekciarzy. Wrzenia i niepokoje, o których często 
dochodzą Was wieści mają w wielu wypadkach 
podkład religijny a nie społe :zno -polityczny.

Domarat.

B i j m  18 października.
(Węwnętrzna sytuscya we Włoszech.)

Bardzo krótkie i pobieżne wiadomości prze­
dostają się za granicę o wewnętrznem położeniu 
we Włoszech. Stosunki wewnętrzne w Kraju nie 
pozostają bez wpływu na politykę jego zagraniczną, 
a polityka ta interesuje przez wzgląd na zawsze 
otwartą „kwestyę rzymską", a i na to, że Wło­
chy są częścią składową trójprzymierza. Choć 
z pod nieba włoskiego, me będzie to żywy, świe 
tlany obraz, który wam nakreślę o wewnętrznem 
położeniu w kraju, gdzie od szeregu lat mie­
szkam stale

Mamy teraz wakacye jesienne; ministrowie 
i przewódcy polityczni objeżdżają kraj i wygła­
szają pompatyczne mowy programowe, które 
w całej rozciągłości powtarzają dzienniki. Poza 
pięknymi słowami nie dzieje się jednak nic. „Ci­
cho wszędzie, głucho wszędzie* etc. Z zapowie­
dzi wielkich reform, które 18 miesięcy temu 
głosił Zanardeil i urbi et orbi — mc się nie 
ziściło. Ministerstwo, które objęło rządy pod 
hasłem dźwignięcia Włoch z nędzy ekonomicznej, 
ma w swej księdze zapisane same — minusy. 
W kra, u kipieć poczyna, opozycya wzrasta na 
sile * powadze. Opinia publiczna nazywa minist­
rów „frazesowiczami**, a ich szefa „mistrzem 
żonglerów “ .

Pisałem wam swego czasu o różaicy, jaka 
zachodzi między Włochami południe wemi a poł- 
nocnem, że mianowicie te ostatc.e stoją mcral- 
nie i materyalnie o c^łe niebo wyżej od Włoch 
połuuniowych. Nie ma jednak reguły bez wyjąt 
ku. Np. Bolonia oburzała się (i słusznie) nr P.'t 
lenno, że Sycylijczycy nie mogą przebaczyć Bo- 
lończykom, iż ich sąd skazał na wieloletnie wię 
zienie wodza mafii sycylijskiej, dr. Palizzala. l e -  
raz południowcy odpłacają moralnej Bolonii pięk 
nem za nadobne i powołują się na skandaliczną 
zprawę pięknej Lindy Bonccartim. To samo moż 
na powiedzieć o Neapolu i Turynie. Prasa pół- 
no ca oburzała się na gospodarkę „camorry* w 
Neapolu. Tam bowiem stawiono pod sąd b. de­
putowanego, nazwiskiem Casale za szacberki 
przy wyborach, oszustwa i kradzież. Lóż kiedy 
prawie równocześnie wyłoniła się w Turynie bar­
dzo brzydka afera, w którą są wmięszam aż 
dwaj posłowie na Monte Citorio: Poli i Pantale- 
oni. Pierwszy z nich był już kilkakrotnie wmie­
szany w nieczyste sprawki bankowe; Pantaleoni 
natomiast, profesor narodowej ekonomii, jeden z 
przywódców lewicy, uchodził dotąd za kryształ, 
za Katona. Uczestniczył on w przedsiębiorstwie, 
które miało na celu węzły przyjacielskie między 
Włochami a Francyą także i na polu fiuansowem 
zacieśnić.

Mianowicie przy pomocy turyńskiego Banea 
di Sconto e sete miało być założone tow. Sociitt 
franco-italienne z siedzibą w Paryżu i Rzymie i mia­
ło zamienić Włochy w raj ziemski. W raju tym 
znaleźli się jedaak tylko założyciele, którzy roz­
dzielili między siebie należytoś :i za pośrednictwo 
w kwocie 1,240.000 lir. W rzeczywistości nawet 
to towarzystwo nigdy me funkcyonowało. Teraz 
policya w Paryżu i Turynie urządziła obławę na 
tych dowcipnych panów. Jaki będzie wynik pro­
cesu, tego naturalnie jeszcze przewidzieć nie mo- 
ina. Ale na wszelki wypadek Neapolitańczycy 
mogą się bić w piersi i wołać: „O, Panie, dzięki 
ci, żeśmy nie tacy, jako ci tam“ .

Dwutygodniowa podróż inspekcyjna Zanar- 
dellego na południe miała na celu zatarcie do 
pewnego Itopnia różnicy między górnymi a Dol­
nymi Włochami. Szef gabinetu (sam pochodzący 
z Włoch północnych) bawił w t. zw. „Basilicatu*. 
Jestto kraina górzysta, leżąca między Aoulią i 
Kalabryą. Włosi nazywają ją „kopciuszkiem* — 
cenenentola d' Italia, ponieważ rząd dotychczas 
żadnych nie czynił staraó, aby tej nędznej, bez- 
drzewnej okolicy górzystej przez stworzenie p-ze- 
m rsłu. handlu, rolnictwa przyjść z pomocą. Otóż 
Zanardelli chciał udowodnić, że mu Basilieata i 
całe Włochy południowe zarówno leżą na sercu, 
jak i północne, „ślubował", że już tej części 
„zjednoczonych" Włoch rząd nie będzie tak tra­
ktował, wygłosił kilkadziesiąt mów, obiecują 
cych... złote gruszki na wierzbie. Tej bladze mu- 
żnaby się jeszcze i nie dziwie. Ale wprost niepo- 
jętem, dlaczego sędziwy Zanardelli pozwolił na 
to, aby jego objażdika przemieniła się w „pochód 
tryumfalny", który — rozumie się - aranżowa­
ły sfery rządowe. Za te bramy tryumfalne, ilu- 
minacye, libacye zaołaci biedna rndność podat­
kująca, przedewszystkiem zaś nędzarze z tiasili- 
caty. Podróż „inspekcyjna* zrobua zatem fiasco. 
Obiecanki-cacanki Zauardellego, gdy się ograni­
czą na „dobrych chęciach", a zarazem, gdy 
przyjdzie płacić za parady i fajerwerki — wtedy 
rząd nie pozyska bynajmniej przyjaciół i zwnlen- 
ków pośród zgłodniałych rzesz, wśród których p. 
Zanardelli podróżował jak tryumfator.

Nie trudno zrozumieć grozy położenia, gdy 
się zważy, że chory, wyczerpany organizm Włoch 
południowych zaraził bakcyl socyalno demokraty­
czny. Dziś niewiele potrzeba, aby biedny i ciemny 
lud tamtejszych okolic, trawiony nędzą, o jakiej 
wy tam nie macie pojęcia, podżegany przez agi­
tatorów, doprowadził do zaburzeń, których rząd 
żadną siłą nie byłby w stanie uśmierzyć. Całe 
szczęście dla Zanardellego śe jego gabinet po­
pierają socyaliści; ale wobec bezczynności rządu

i coraz to bardziej rosnących podatków, anasy 
robotnicze przenika głuchy pomruk niezadowole­
nia. Słuchają one młodych „niezawisłych" p rz»- 
wódców chętniej, niż dotychczasowych „zblazo­
wanych" wodzów rząd owców. Nadchodząca sesya 
parlamentarna może obfitować w niespodzianki,

K . Rosscspc.

KRONIKA.
Lwów, dnia 22. Pażdgiernika 1902.

K a le a d a n y k .
We c* war tek 28 października Jana Kapistranm. 

— Gr. kat. Jewłampia. — Kai. rtow. Wlaatymina. 
Wschód słońca 6*86, zachód . 49.
W piątek 24 października Rafała Arch. — Gr. 

Fylypa Ap. — Kai. slow. Siemisława.
Wschód słońca zachód 4'47.
W sobotę 25 października Kryspiny. — Gr. kat 

Prowa M. — Kai. słow. Samomyała.
Wschód słońca 6'40, zachód 4*46.

— Mianowania Minister handlu zamianował 
starszego zarządcę pocztowego, Józefa Piętaka, dy­
rektorem kasy pocztowej we Lwowie.

Wydział krajowy zamianował p. Stanisława 
Weigelta, asystentem botaniki i filologii w akade­
mii rolniczej w Dublanach.

K ron ik a  lwowska.
=  Namiestnik Leon hr. Piniński w towarzy­

stwie dyrektora policyi p. Schaechtla, zwiedzał 
dzisiaj rano koszary konnego oddziału wojskowej 
strażnicy policyjnej. Wzorowy porządek w kosza­
rach i praktyczne ich urządzenie, zjednały sobie 
uznanie pana nfmiestnika.

—  Rada m. Lwowa na wczorajszem posiedze­
niu uchwaliła, aby prezydyum miasta wraz z dele­
gatami ud^ło się do mieszkania p. Konopnickiej, 
gdy na niedzielę przybędzie do Lwowa i złożyło 
jej imieniem reprezentacji miasta hołd i życzenia 
z okazyi jubileuszu.

Po uchwale tej przemówił gorąco pnązydent o 
członku rady miej. p. Gubrynowiozn, który obcho­
dził właśnie 50-lecie swego zawodu księgarskiego.

Wniosek nagły dra Lisiewieża, aby reprezen- 
tacya miasta ogłosiła sprawozdanie z czynności 
rady i magistratu za ostatnia 8 lata nie uzyskał 
poparcia, będzie więc regulaminowo traktowany. 
Również i drugi wniosek nagły dra Lisiewicza, 
aby prozydyum zdało sprawę z rozmaitych wnie­
sionych a nie załatwionych petycyj o poprawę 
funkeyonaryuszy miejskich, nie uzyskał poparcia.

Rozwinęła się potem dłnga dyskusya nad 
sprawą opłat od spirytusu denaturowanego, ale nie 
doprowadziła do żadnego rezultatu i sprawę ode­
słano ponownie do komisy i. Na tem posiedzenie 
zamknięto.

=  Pożegnanie prof. Piłata, odbyło się dziś w 
południe w auli uniwersyteckiej. O godz. 12 we­
szli na estradę pedele z berłami, profesorowie 
wszystkich wydziałów w czarnych togach i bire 
tach, wreszcie rektor Ochenkowski, który zagaił 
uroczystość, zwracając się do ustępującego profe 
sora z prześliczną, serdecznie natchnioną mową, w 
której wskazał na przeszło 30 letnią jego profesor­
ską działalność i zaznaczył, że jego ustąpienie bę­
dzie dia uniwersytetu stratą ciężką do powetowa­
nia, Imieniem profesorów wydziału prawnego uni­
wersytetu, żegnał ustępującego prof. Janowicz. 
Życzył mu, by praca, jakiej od teraz poświęcić się 
zamierza, obfite dla kraju wydała plony. Imieniem 
akademickiej młodzieży przemówił akademik Remi- 
zowski, wyliczając zasiągi, jakie ustępujący profe­
sor położył głównie w seminaryach prawniczych i 
dla biblioteki ?łuoh»czów prawa. Jego sprawiedli­
wość i ojcowska wyrozumiałość jako członka korni 
syi egzaminacyjnej, zjednała mu bezwzględnie ser­
ca młodzieży, która dziś z bólem go żegna, zape 
w mając, że na zawsze serdeczne uczucie wdzię­
czności dlań zachowa.

P. Piłat podziękował wzruszony, za wszystkie 
dobra i serdec7ne słowa, jakiemi dziś darzył go 
rektor, koledzy i reprezentant młodzieży. Powodem 
jogo ustąpienia jest, że trudno mu było podołać 
podwójnym obowiązkom w krajowem biurze staty- 
stycz.iem i na uniwersytacie, musi więc nastąpić 
redukeya zajęć. Opuszcza więc gorąco ukochany 
uniwersytet, by się wyłącznie krajowej tylke po­
św ięcić służbie i choć cieszy go zaufanie, jakiem 
go sejm obdarzył, dając mu wysokie stanowisko w 
krajowej służbie, nie uważa tego za awans, gdyż 
stanowisko profesora uniwersytetu jest najwyższem 
i najpiękniejszem. Życzył w końcu uniwersytetowi, 
by rozwijał się i wzmacniał, a jego  rozwój tak 
zawsze cieszyć go będzie, jak gdyby doń ciągle 
należał. Potem ustępujący profesor uścisnął d ło­
nie zwych kolegów i uroczystość pożegnalna zakoń­
czyła się.

=  Szkoła nauk politycznych we Lwowie roz­
poczęła pierwszy kurs wykładów. Wozora, o 6 
wieczór odbyła się inauguracya. Obecni byli rektor 
uniwersytetu Ochenkowski, rektor politechniki prof. 
Fiedler, liczne grono profesorów i młodzieży. Sło­
wo wstępne wygłosił przewodniczący zarządu szko­
ły p. Przysiecki, poczem przemówił jeszcze prof. 
Twardowski, a w końcu prof. Kulczycki wygłosił 
wykład wstępny „Pojęcie i przedmiot socyologii*.

—  Zwiedzenie fabryki kamienia sztucznego i 
dachówek we Lwowie dokonają akcyonaryusze w 
czwartek 28 bm. o g. 8 popoł.

K ronika krajowa.
Subwencye na budowę dróg. Z funduszu,

przeznaczonego przez sejm w budżecie krajowym 
na rok 1903 na budowę i utrzymanie dróg po­
wiatowych i gminnych, przyznał Wydział krajowy 
bezzwrotne subwencye następującym Wydziałom 
powiatowym: Biała 8000 koron, Bóbrka 100O0 k., 
Bohorodczany 5000 koron, Brody 10000 koron, 
Brzesko 2500 kor., Brzozów 9000 kor., Cieszanów 
14000 k., Dobromii 8546 kor. 52 h., Drohobycz 
6711 kor. 11 h., Gródek 5259 k. 91 h., Grybów 
4000 k., Horodenka 4000 kor., Husiatyn 5000 k., 
Jarosław 4960 kor. Jaworów 27000 kor., Kamion­
ka Strum. 6000 kor, Kolbuszowa 10000 k., Kra­
ków 6000 kor., Limanowa 8000 k., Lisko 19894 
kor. 99 h., Mielec 9000 kor., Mościska 9796 kor.
7 h,, Myśieuice 8000 kor., Nadwórna 16.000 kor., 
Nisko 8000 kor., Nowy Targ 40.000 kor., Pod­
hajce 10.000 kor., Przemyśl 7000 kor., Prsemj- 
ślany 8000 kor., Rawa 18.000 kor., Rohatyn 
11000 kor., Ropczyce 6000 kor., Rzeszów 5000 
kor., Sanok 161 kor. 91 h., Skałat 6000 koron, 
Sokal subwencyi 15000 kor. i pożyczki 5000 kor., 
Stryj 12.824 k, 97 h., Tarnobrzeg 5000 koron, 
Tarnopol 16.000 kor,, Tarnów 10.579 kor. 38 h,, 
Tłumacz 11.767 kor. 43 h., Trembowla 3000 kor,, 
Tarka 13.000 kc«r., Wadowice 14.400 kor., Wie­
liczka 8163 kor. 52 h., Zbaraż 18.621 kor. 62 h., 
Żółkiew 8000 k., Żywiec 1000 kor.

Napad Niemców na „Dom polski* w Biel­
sku. Bezczelność niemiecka nie ma granic. Nie­
dzielny napad Niemców na Polaków w Jiels&u 
przedstawiają dzienniki niemiecki® tak wiedeńskie, 
jak i ślązkie, jako obronę Niemców (!) i — rzecz 
dziwna — wszystkie opis swój podają pod tytułem

„Einbruch der Polen nacn Belitz®. Więc to Pola­
cy włamują się do swojej odwiecznej dziedziny! 
Beż ironii mieśoi się w tych słowach. Najbezczel­
niejszym jest Bielit$Biala'e Aneeiger, który wo 
ła : „Bielitz war deutsch, ist deutsch und muss
auch in Hinknnft gul deukch bleiban". Cały zaś 
brutalny, dziki napad Niemów na Polaków przed 
stawiają niewinnie, jako „ohrzenie Niemców z po­
wodu przybycia do ich (?! miasta nieproszonych 
gości". Niewinne to oburzetie — jak wiadomo — 
polegało na tem, że Niemcy lebrali się przed dwer- 
cem i Domem i rozbijali luizi. Strażaków z Łod/ -  
gowiec i muzykę pobili, tozdzierali im hełmy i 
pokradli, połamali instrumnta. Kilku przedstawi­
cieli Żywca, jadących na cwarcie domu polskiego 
w strojach polskich, nie puzczono do miasta, lecz 
zatrzymano na dworcu, hk, że w końcu n usieli 
wrócić. To samo zrobiono , deputaoyą chrzanow­
ską, z której tylko pięciu członków przedarło się 
do miasta. Policya, która aby broniła, pokazywała 
się zaledwie w Uozoie 6 d> 6 ludzi przeciw tłu­
mom liczącym się na setk! i nikogo z Niemców 
bijącyoh i rzucających błotem nie aresztowała. Za 
to zamknęła prezesa strażj ogniowej z Łodygowiec 
Imielskiego i trzymała go 3 godziny w areszcie. 
Gdy Polacy wracali z koicioła, zgraja Niemców 
wołała za nimi „Polacy phi!“

Ten napad Niemców na Polaków w Bielska 
i całe wogóle postępowanfe Niemców najlepiej do­
wodzi konieoznośoi czynnego zajęcia się naszemi 
sprawami na Slązku, nalety wytężyć wszystkie s i­
ły dc obrony naszych łresów zachodnich przed 
zuchwałym naporem butnjch Germanów W  Biel­
sku znieważony został naiód polski!

Urząd pocztowy w« Wrzawach przeniesiony 
zostanie 1 listopada do Girzyc

K roniki, ogólna.
§ Kradzkei W pociągu. Hr. Ignacemu Skarbko­

wi, attachó ambasady, skradziono w pociągu pod­
czas podróży z Wiednia do Peszt', znaczniejszą 
sumę pieniędzy i kwit ne bagaże.

§ Śmierć za Śliwkę. Wczoraj zdarzył się w 
północnej części Berlina następujący straszny wy­
padek. Wieczprem weszłe do pewnego sklepu wi­
ktuałów jakieś małe dsiewczę i skradło śliwkę. 
Właściciel sklepu wybiegł za dzieckiem, wystrzelił 
do niego z pistoletu i zabił je na m:ejscu. Wsku 
tek tego wypadku powstiło takie wzburzenie mię 
dzy publicznością, że widu z przechodniów wpadło 
do lokalu i poczęto go demolować. Kupca, którego 
również bardzo ciężko pobito, odprowadzono na 
polioyę.

§ Mu880lin0 umiera, Z Wenecyi douoszą, że 
głośny bandyta Mussoliao, który miał zwaiyować 
w więzieniu, leży obeonis w agonii,

§ Proce8 W rodzinie królewskiej. Pismo lon­
dyńskie Truth donosi, że hrabina Lonyay i wie­
rzyciele jej siostry ks. Ludwiki Koburg wytoczyli 
spór królowi belgijskiemu Leopoldowi, o wypłace­
nie spadku, jaki przypaść miał obydwom córkom 
po zmarłej ich matce Henryce, królowej belgijskiej.

§ Spoliczkowany P08eł. z Wiednia donoszą: 
Poseł do rady państwa Kittel wymyślał wczoraj 
w pewnej restauracyi głośno na burmistrza Lue- 
gera. Siedzący przy sąsiednim stole jakiś murarz 
zerwał się i wyciął Kittlowi potężny policzek. K it­
tel zawezwał policy&nta, ale że nie mógł się wy­
legitymować jako deputowany, więc go pilicyant 
razem z murarzem zaprowadził na strażnicę poli­
cyjną.

§ Afora P08ła Lupu. z Wiednia telegrafują : 
Komisya konstytująca Izby posłów uchwaliła na 
wozorajszem wieozomem posiedzeniu, że wyrok dy­
scyplinarny lwowskiego wyższego sądu krajowego 
przeciw radcy sądu kra,owego posłowi Lupu naru­
sza § 16 ustawy zasadniczej o nietykalności po­
selskiej i że wyrok ten należy znieść jako nie­
ważny.

W dysknsyi oświadczył prezydent ministrów 
dr. Koerber, że rząd nie chce w żadnej mierze na­
ruszać prawa nietykalności poselskiej, a raczej u- 
waża za swój obowiązek chronić ją ; ponieważ je­
dnak trybunałowi dyscyplinarnemu przysłngnje w 
myśl ustawy niezawisłość, tak jak innym sądom, a 
oprócz tego opiera się on na zasadzie inkwizycyj- 
nej, tak iż trybunał bez wniosku ze strony nad- 
p rok oratora może rozpocząć śledztwo, przeto rząd 
nie może wcale w bieg takiego postępowania 
wkraczać.

Gdyby izba widziała w tem śledztwie dyscy- 
plinarnem naruszenie nietykalności, to musiałby rząd 
ograniozyó się do tego, że dotyczącą uchwałę po­
dałby do wiadomości sądu dyscyplinarnego, ażeby 
skłonić go do ponownej rozprawy. Gdyby jednak 
trybunał trwał przy swojem zapatrywaniu, a naj­
wyższy trybunał odrzucił odnośny rekurs, w takim 
razie nie byłoby innego wyjścia z konfliktu, jak 
tylko stworzenie jasnych, ustawowych postanowień 
w tej mierze.

Posłowie, którzy zabierali głos w dyskusyi, 
podnosili, że zaohodzi tu nam zenie § 16 ustawy 
zasadniczej i należało zażądać od izby pozwolenia 
na ściganie posła.

Przypowieść indyjska.
Jak nie ugaszą ognia suche drzewa kłody,
Jak nie wypełnią morza płynących rzek wody, 
Jak śmierć nigdy nie syta ofiary porywa, — 
Tak jest nienasycona, żądza bogactw chciwa.

K  Ł.

całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

P e t e r s b u r g  22 października. Wczoraj 
wieczorem koło Dynaburga wykolei! się pociąg 
pospieszny, zdążający z Wierzbiłowa do Peters­
burga. Lokomotywo i kilka wagonów I i II kl. 
wywróciło się. Wiele osób ze służby jest ran­
nych, kilku podróżnych ciężko, a kilku lekko 
rannych. Przyczyną wykolejenia jest złośliwe u- 
szkodzenie toru przez wyjęcie kawałka szyny i 
śrub.

P a r y i  22 października. Jak jeden z dzien­
ników donosi, dwóch Anglików oświadczyło goto­
wość złożenia 200.000 franków dla Santos-Du- 
monta, jeżeli w swym balonie odbędzie podróż 
z Paryża do Londynu Durnont zażądał rok czasu 
na poczynienie przygotowań.

Zm arli.
W  Warszawie po kilkodniowych cierpieniach 

zmarła pani Władysława z Rogozińskich Izdebska 
zasłużono, praoowniozka na niwie pedagogicznej. 
Zmarła urodziła się w Warszawie w r. 1829.

•tan p o w ie tn a . (Sprawozdanie centralnej sta­
c j i  meteorologicznej we Wiedniu i aostryat iuch kolei 
państwowych.) D.21 października 1902 o godzinie 7 rano 
Ozemiowce -f-4'4, Tarnopol + ' —, Lwów -I-4-3, Skole 
+6*2, Przemyśl +-•—, Tarnów -ł-7il, Now> Zagórz 
+  6*8, Kraków +4-6, Praga +9-8 Wiedeń +8-4, 
Semirering +*—-, Budapeszt + -ł ‘9 Ischl + 8*8, Rita 
+ 10  6, Tryest + 118  Celsjusza.

Ruch artystyczno-literacki.
* Śpiewaczka operowa pni Janina Korolewicz- 

Wayda zawarła z dyrekcją teatru lwowskiego u- 
mowę, na mocy której występywać będzie przez 
dłuższy czas w bieżącym sezonie operowym na na­
szej scenie.

* Z gal Towarzystwa muzycznego- p. Jan
Gall zaszczytnie znany kompozytor, objął w kon- 
se-watorynui wykłady harmonii jako przedmiotu 
głównego i rozpocznie je, skoro się zgłosi odpo­
wiednia ilość słuchaczów.

* „Sprzedanę narzeczonę" Fr. Smetany wy­
stawił drugi teatr w Kolonii z nadzwyozajnem po­
wodzeniem. Od roku 1894 opera ta była tylko na 
repertuarzu „Wielkiej opery® kolońskiej, obecnie 
więc i na repertuarzu „Nowego teatru" w Kolonii.

* Leoncaval!o bawi w Paryżu i jest obecDym 
przy inscenowaniu opery „Pajace" w „Wielkiej o- 
perze", gdzie dzieło to będzie dopiero teraz po raz 
pierwszy wykonane. Główną partyę tenorową od­
śpiewa Jan Reszke.

* Ma888het pracuje nad nową operą pt. „Che­
rubin".

* Program jutrzejszego koncertu w Filhar­
monii, w którym bierze ndział tenor Mikołaj Roth- 
mtthl i skrzypaczka Emcia Wolfsth&lówna, przedsta­
wia się następująco : I. 1. Wagner. Przygrywka do 
opery „Parsiwal" odegra orki 2. Mozart „Arya 
koncernowa" z tow. ork. odśpiewa Mikołaj Roth- 
mtihl. 3. Mendelsohn. Ki.ncert E-rnol odegra Emcia 
Wolfsthalówna. II. 1. Schuman. Symfonia Nr. 1. 
2 Mehnl. Arya z opory „Józef w Egipcie" odśpie­
wa z tow. ork. Mikołaj Rothmuhl. III. 1. a) Cho­
pin „Nokturn", b) Corelli „Gawot" odegra E Wolf 
stahlównŁ, 2. a) Młynarski „KoiysanLa", b) Gou­
nod „Wiosna", c) Żeleński, Arya z opery „Janek" 
odśpiewa M Rothmuhl.

W sobotę piąty koncert popularny.
Bepertnsr lwowskiego teatru ute)sklego.

We czwartek „Świat na opak" Kapellera.
W piątek „Złote ruuo" Przybyszewskiego. Występ 

J. Sliwicki6go.
W sobotę „Dzwon zatopiony* Hauptmana. Występ 

J. Sliwickiego.
W  niedzielę o godz. 12 w południe Poranek ku 

uczczeniu jubileuszu M. Konopnickiej.
O godz. wpół do 4 po połudn.u „Śpiący rycerze", 

S Friedberga.
O godz. wpół do 8 wieczorem „Świat na opak" 

Kapellora.
W  poniedziałek po raz 1 „Mamzelle Marion" ope­

retka Planąuetta.
Repertuar teatru krakowskiego.
W czwartek „Kamionka" Halev>jego.
W sobotę „Balladyna" Słowackiego.
W niedzielę , Balladyna" Słowackiego.

„Szkota nauk politycznych**.
Lwów 22. października.

Znana już naszym czytelnikom z dawniej­
szych szumnych zapowiedzi w „ Kury er te lwow­
skim* i „Słowie polskim“ nowa „ S z k o ł a  nauk 
poli.ycznych" narodziła się wreszcie i dnia 21. 
bm. doczekała się swej uroczystej inauguracyi,
0 czem w kronice piszemy.

Na razie nowonarodzonemu pisklęciu za­
brakło własnego gniazda i schroniło się ono pod 
skrzydła znanego ze swych radykalnych tendencyi 
„Związku naukowego",

W lokalu tego Związku znalazła nowa szkoła 
gościnne pomieszczenie, jako instytucya dzieląca 
według słów jej prezesa — ze „Związkiem nau 
kowym" wspólne ideały.

Inauguracya rozpoczęła się od przemówienia 
p. prezesa szkoły Ludwika Przysieckiego, który 
oznajmił, iż nowa szkoła „kładąe tęczę myśli na 
granitu wiedzy" zamierza zajmywać się rozbiorem
1 oświetlaniem stosunków społecznych wszystkich 
trzech dzielnic Polski. Przedstawiać zaś je Lędzie 
„w świetle pojęć sformułowanych w pierwszym 
teoretycznym kursie szkoły".

Niestety te pojęcia, według których ogół 
polski, kształcony w „Szkole nauk politycznych* 
będzie umiał krytycznie oceniać problemy naro­
dowo społeczne nasuwające mu się, będą formu­
łowane przez jednego praktycznego i teoretycz­
nego zwolennika socyalistycznej propagandy, 
jednego byłego członka partyi czerwonego stan 
daru a obecnie od trzech mniej więcej miesięcy 
radykalnego wszech-polaka, jednego teoretycznego 
wyznawcy marksyzmu, a tylko jednego prelegenta 
bliżej nieznanych zasad...

Po przemówieniu p. prezesa „Szkoły “ na 
stąpiło powitanie jej przez kierowniKa „Uniwer­
sytetu powszechnego" profesora dra Twardow­
skiego.

Dziwne robiło wrażenie, że prof. dr. Twar­
dowski imieniem Uniwersytetu, który miał zwal­
czać socyalistyczny „Uniwersytet ludowy", witał 
instytucyę zupełnie opanowaną od początku przez 
radykałów i socyalistów!

Niezrozumiałym był także ustę1) mowy p. 
Twardowskiego, w którym wygłosił on zdanie, że 
głosiciele prawdy u nas gotowi być muszą na 
męczeństwo! Zkąd grozi „głosicielom prawdy" 
choćby nawet w duchu „Szkoły politycznej" mę­
czeństwo tego trudno zrozumieć!

Wreszcie nastąpił pierwszy wykład so­
cyologii wygłoszony przez p. Ludwika Kulczyc­
kiego.

Pan Kulczycki zdołał w nim pogodzić z 
dziwną łatwością najdalej idące sprzeczności. 
Twierdził najprzód, że socyołogia jest nauką o- 
pisową, bo ma jedynie opisywać „typowe gru­
py i ich wzajemne stosunki", określenie co pra­
wda mało ścisłe i niezbyt zrozumiałe.

Różnicę socyologii od filozofii historyi do­
patrzył w tem, że historya filozofii uznaje istność 
jakiegoś celu w dziejach ludzkości i stara się ten 
ceł odgadnąć, podczas gdy socyołogia — oczywi­
ście tylko zdaniem p Kulczyckiego — takiego 
celu nie uznaje i wcale się o niego nie troszczy. 
Bezpośrednio potem oznajmił jednak, że socyolo- 
gia czyni przecież coś więcej nad proste opisy­
wanie „typowych grup", bo Btara się Sformuło­
wać prawidłowość w zjawiskach społecznych. 
Zaraz jednak potem zastrzegł się, że socyologowi 
nie wolno zajmować się kwestyą istDienia i dzia­
łania ideału w życiu społecznem, bo to kwestya 
— etyczna i metafizyczna. A jednak stwierdzono 
pizecież z najnowszych badań socyolcgicznych na 
ścisłej teoretyczno-poznaniowej analizk* opartych, 
że bez wprowadzania do badan socy ologicznych 
pierwiastku idealnego me można sformułować ża­
dnej prawidłowości społecznej.

Te różne sprzeczności, w jakie plątał się p. 
Kulczycki, byle tylko od razu zająć stanowisko 
nieprzyjazne wszelkiemu idealizmowi w socyolo­
gii, nie dziwią nas zresztą wcale, znając dzieło 
p. Kulczyckiego „Zarys podstaw socyologii", w 
którym staje on otwarcie na gruncie materyali- 
zmu historycznego.

„Szkoła" więc zaraz od początku i wybo­
rem prelegentów i pierwszemi tezami wygłasza- 
nemi zamarkowała się należycie. Przybywa w 
niej znów jeden, niezręcznie maskowany frazesa­
mi przemów jej kierowników, posterunek rady­
kalizmu w naszem społeczeństwie.

Niestety posiew „Szkoły" padł od razu na 
niwę, na której wiele szkód zdziałać może, bo 
zastęp słuchaczy stanowili młodzi akademicy, 
gimnazyaliści i młode dziewczęta.

Z K R A K O W A .
(Telefoneni i pocztą).

—  Do policyi krakowskiej wpłynęło donie­
sienie policyi z Brodów, że Oldze hr. Dunin-Bor- 
kowskiej zginęło kolia brylantowa wartości 40 000 
koron. Kolia ta była zapakowana w koszn wysła­
nym z Krakowa do Lwowa. Zamek na kosza był 
nienaruszony. Dyrekcye policyi i kolei wdrożyły 
dochodzenie.

— W  piątek odbędzie się w Krakowie kon­
ferencja reprezentantów gminy miasta Krakowa z 
delegatami dyrekcyi policyi w sprawie powiększe­
nia liczby straży wojskowo-polioyjnej. Za potrzebą 
powiększenia przemawiają ostatnie kradzieże i a- 
wantury w mieście, a szczególnie rozszerzające się 
nożownictwo.

X r o Z A A H lA .
(Telegrafem i pocztą).

— Berlińskie Koło polskie wniesie w parla­
mencie niemieckim interpelacyę do ministra wojny 
z powodu odmówienia stndentom, zasądzonym w 
procesie toruńskim, praw do jednoroozuej służby.

— W sprawie Nepomucyny Piaseckiej i ko­
mitetu poznańskiego respective wrześnieńskiego od­
była się wczoraj u p. Stanisława S. Ziołeckiego 
nadzwyczaj szczegółowa rewizya sądowa, trwająca 
od godz. 9 do 21/]. Rewizorami byli: nadwach- 
mistrz Eichler, żandarm Fitremann i asystent poli­
cyjny Jasiński. Po odbytej rewizyi w domu, od­
była się rewizye w banku pożyczkowym, w Któ­
rym p. Ziołecki jest pcdsKarbim. Prócz kilku po- 
dartycL szpargałów i małego wierszyka nic nie 
znaleziono. Chodzi o korespondencyę w sprawie 
ucieczki Piaseckiej.

— Nominacją p. Delbrttoka na naozelnego 
prezesa Prus Zachodnich ogłosił już urzędowy 
Reichsanseiger.

Z W  AJRUZA WTT.
(Pocztą).

— Wiadcmcść, jakoby policmajster m. Czę­
stochowy ustąpił ze swego stanowiska wskutek o- 
statnich zaburzeń, jest bezpodstawna.

— Z powodu, że Sosnowiec wyniesiony zo­
stał do rzędu miast pisze warszawski korespondent 
Dgicnnika poenańskiego:

Sosnowiec miastem!... Sosnowiec miastem, i 
to od razu przeszło 60-tysięoznem — może 70 ty- 
siączuem, bo któż tam owo mrowie robotników zli- 
czyć zdołał dokładnie. A więc będzie Sosnowiec 
po Warszawie i Łodzi, (która także nie ma ściśle 
oznaczonej liczby mieszkańców), tr eoiem, w naj­
gorszym razie Czwartem miastem w kraju, spiera­
jąc się co do tej rangi tylko z Częstochową, roz­
rastającą się jak na drożdżach od czasu nagłego 
rozwoju w niej fabryk, w ostatniem piętnastoleciu. 
Przytem będzie Sosnowiec jedynem większem 
miastem na samych południowo-zaohodnich kre­
sach Królestwa, w stronie, zkąd płynie dlr 
kraju jedno z najważniejszych, może najwa­
żniejsze źródło bogactwa, bo w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, stająo się prze/ to głównym punktem na­
szego rejonu węglowego. Dotychczas ważny ten 
zakątek nie miał właściwie stolioy. Urzędowo był 
nią tylko Będzin, jako stolica powiatu, ale Będzin, 
cnoć miasto, jest dziura, od której dotychczasowe 
wsie, jak Sosnowiec i Sielce, stanowiące dziś jedną 
całość jako miasto, lub Dąbrowa —  każda z oso­
bna jest większą miejscowością. Słowem, podnie­
sienie Sosnowca do godności miasta, stało się z 
powodow na oko słusznych, bo wynikąiąeyoh z 
rzeczywistej potrzeby stosunków tamtejszych. 
Tymczasem rzecz się ma całkiem inaczej Na 
zamianie SoBnowca na miastc, zyskają prae* 
dewszystkiem żywioły obce, w pierwszym rzędzie 
Niemcy, w drugim żydzi Żywioł miejscowy, 
polski, skorzysta ca tem bardzo mało, a pewnie nic. 
Jak wiadomo, prawo zakazujące cudzoziemcom, prze- 
dewszystkiem niemieckim poddanym, nabywania 
gruntów w gminach wiejskich, nie odnosi się do 
posiadłość, miejskich, szczególnie guberniacL po­
granicznych. Prócz tegc nie wolno zagranioznemu 
poddanemu być dyrektorem fabryki itd. na wsi, a 
może być dyrektorem takim w mieście. Niemcy w 
Sosnowcu musieli dochodzić rozmaitemi sposobami 
do praw, nominalnie jednak administratorem, dy­
rektorem lab właścicielem gruntu fabrycznego, mu­
siał być tuziemiec, a więc Polak. Dziś zmieniło się 
to wszystko. Tem wszystkiem może być obcy pod­
dany, bez względu na narodowość, od chwili, kiedy 
Sosnowiec został miastem. Pomimo tyoli ograniczeń, 
jakim ulegać musieli Niemcy sosnowiccy, dopóki 
miejscowość ta rządziła się prawami gminnemi, 
germanizm podoiós* tam głowę, z całą bezwzglę­
dnością i arogancyą jemu właściwą. Obecnie sto­
sunki sosnowickie ukształtują się w sposób bar­
dzo podobny do łódzkich. Ograniczenie cc do na­
bywania własności, administracji finansowej, dy­
rekcyi technicznej itp., przestają prawie obowiązywać. 
Można śmiało twierdzić, że podniesienie Sosnowca 
do rangi miasta wyjdzie w pierwszym rzędzie na 
korzyść Niemców sosnowickich, tem bardziej, po­
nieważ kilkuwiorstowa tylko odległość od granioy 
pruskiej germanizację tę jeszcze ułatwi. Dążność 
ku niemczeniu pasa pogranicznego, w tak ważnym 
punkcie przemysłowo-fabrycznym, usunęła jedna z 
ważnych dlt dalszegc postępu swego przeszkód. 
Społeczeństwo nasze może pod względem narodo­
wym stracić. Materyalaego zysku żadnego stąd nie 
osiągnie. Politycznie zaś dozwolił rząd na ugrun­
towanie prawne jednego gniazda germanizmu wię­
cej w naszyn. kraju i to nad samą granicą pań­
stwa. Sosnowcowi jako miastu, grozi znpema ger- 
manizaoya, której odtąd nawet formalnie oprzeć Bię 
nie będzie można.

Telegramy i telefonemaiy.
B ada państwa.

W iwdtoA 21 października. W dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia Izdj posłów przy­
stąpiono do dyskusyi nad

nagłym  w nioskiem  H rubyego
w sprawie j ę z y k o w e g o  u k w a -  

l i i i k o w a n i a  u r z ę d n i k ó w  u a  
S 1 ą z k u.

P. Hruby, uzasadniając swój wniosek, udo 
waduiał na całym szeregu przykładów, że do­
tychczas niczego nie uczyniono, aby uwzględnić 
usprawiedliwione żądania ludności słowiańskich. 
Mówca wśród przerywań ze strony pp. Demla i 
Fr. Hoffmanna wywodził, że w praktyce sądowej 
na Slązku nie ma zastosowania ustawowo zape­
wnione równouDrawuienie. Prezydent gabinetu, 
który przyrzekł prawdziwą sprawiedliwość dla 
wszystkich, powinien zająć się. stosunkami na 
Ślązku. Mówca apeluje do wszystkich przyjaciół 
sprawiedliwości, aby oświadczyli się za jego

Otrzymałem
i polecam KALOSZE petersburskie

Najlepsze gatunki! Najnowsze fasony!

Ceny
w obecnym sezonie

umiarkowane!
RUDOLF KRIMMER

Lw ów  — H otel Francuski.
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wnioskiem i przyczynili się w ten sposób do u- 
sunięcia smutnych stosunków na Slązku, które 
prowadzą do demorahzacyi.

Prezydent gabinetu dr. Koerber oświadcza, 
że prawo używania języka przy sądach ślązkich 
w okręgach językowo mieszanych opiera się na 
rozporządzeniu ministerstwa sprawiedliwości z 12 
października 1882, na podstawie którego w tych 
mieszanych okręgach, w których do tego czasu 
język niemiecki był językiem urzędowym, uznano 
język polski i czeski za języki krajowe, a uży­
wanie ich ograniczono na pewne wypadki. Po 
rozporządzeniu min Prażaka, który z pewnością 
nie naruszył ustaw zasadniczych na niekorzyść 
ludności słowiańskich aż do r 1888, przejmowa­
no w sądach podania polskie i czeskie, lecz 
załatwiano je w języku niemieckim, a tylko 
ustnie prowadzono rozprawy w języku sło­
wiańskim.

Ta procedura od r. 1888 doznała powolnej 
zmiany, którą wywołała wzrast: jąca liczba lud­
ności słowiańskiej i wVępo»atne • ■ciaz większej 
liczbv urzędników władających ]ę:;;k.em polskim 
i czesani. Przy władzach sądowych na Slązku 
od tego czasu spisywano protokół, wydawano 
wyroki itp. w języku strony. Akty oskarżenia w 
Opawie i Cieszynie wnoszą się w języku oskarżo­
nego, dekrety opieki w języku opiekuna, edykty 
w języku dotyczącej gminy. Tylko niektóre sądy 
pozostały w ramach dotychczasowych rozporzą­
dzeń. Zarząd sprawiedliwości, widząc, że uwzglę­
dnienie żądań ludności pod względem językowym 
jest koniecznem, a bezpośrednie komunikowanie 
się ze stronami w języku ich jest p.żądanem, 
starał się w każdy możliwy sposób zadość uczy­
nić tym żądaniom. Przedewszystkiem zwracał 
rząd pilną uwagę na kwalifikacyę językową urzęd­
ników. 'twierdzenie wnioskodawcy, iż większość 
urzędników me umie żadnego z języków sło­
wiańskich, jest nieuzasadnione. W szczególności 
z osób stanu sądziowskiego na Slązku, 23 włada 
trzema językami, a 54 dwoma językami, co prze­
cie przy ogólnym etacie, 115 osób, nie jest tak 
bardzo niekorzystnym stosunkiem dla ludności 
słowiańskiej. Jeżeli więc na poszczególną posadę 
w którym z okręgów polskich, mianowano sę­
dziego. który języka polskiego, albo dyalektu 
ślązkiego nie znał dokładnie, lub tyiko w ustnem 
porozumieniu, to przyczyną tego było to, że oso­
by, któreby władały dobrze językiem polskim, nie 
stałv do dyspozycyi (?). Mogę zapewnić izbę, że 
rząd sprawą tą juz w interesie sprawiedliwości 
zajmował się, zajmuje się nią i ze swej strony 
potrzebom ludności zadosyć uczyni. O ile wnio­
sek p. Hruby’ego dotyczy także administracyi po­
litycznej to podaję do wiadomości, że prezydent 
kraju przy wyborze urzędników uważa bacznie 
na ich kwalifikacyę językowe.

P. Demel oświadcza, iż ludność ślązka, 
która włada językiem niemieckim, me widzi po­
trzeby zmiany istniejących stosunków. Wniosek 
p. Hruby’ego dąży do stworzenia nowego obsza­
ru doświadczalnego dla urzędników czeskich. 
Niemcy ślązcy nie zamierzają ludności słowiań­
skiej germanizować, lecz ludność ta sama, we 
własnym interesie, uczy się po niemiecku, czego 
dowodem, że do szkoły niemieckiej w Morawskiej 
Ostrawie uczęszcza znaczna liczba dzieci pol­
skich.

P. Michejda podnosi, iż rozwiązanie spra­
wy językowej na Slązku jest bardzo ważne 
i pilne i jeżeli do jej załatwienia rząd rychło 
nie przystąpi, to potem będzie za późno Mowa 
prezydenta gabinetu mówcy nie zadowoliła. Dr. 
Koerber powoływał się na sprawozdania i akta, 
ale niech sam zbada te stosunki, a wtedy dowie 
się prawdy. Nie jest słusznem, jak to p. Demel 
dawał do zrozumienia, jakoby ludność ślązka nie 
stała za swoimi posłami i nie żądała językowego 
uprawnienia we władzach sądowych Od po­
czątku ery konstytucyjnej ludność ta za pomocą 
licznych deputacyj, uchwał, rezolucyj i wieców 
domagała się ciągle tego i domaga.

Obecnie stosunki językowe na Slązku są 
wprost nie możliwe. Rząd pomimo dzisiejszego 
oświadczenia nowego kierowniKa ministerstwa 
sprawiedliwości nie kładzie należytej wagi przy 
nominacyi urzędników na to, czy oni władają 
językiem czeskim lub polskim i mianuje łudzi, 
którzy tymi językami wcale nie władają, albo 
władają niedostatecznie. Niechaj prezydent gabi­
netu uda się do Ci szyna i przysłucha się prze­
biegowi rozprawy cywilnej, lub karnej, a przeko­
na się, iż sprawozdania, które mu są przedkła­
dane, mijają się z prawdą. Większość urzędni­
ków nie zna języków słowiańskich, a gdyby i tak 
było, jak dr. Koerber powiedział, iż niektórzy u 
rzędmcy władają trzema językami, to urzędnicy 
ci nie chcą w języku słowiańskim urzędować i 
minister powinien w tym wypadku przypomnieć 
urzędnikom ich obowiązki. Pragniemy tylko za 
dośćuczynienia naszym żądaniom co do używania 
języka, pragniemy sprawiedliwości i równych praw 
dla wszystkich.

Obie ludności słowiańskie na Slązku do­
magają się, aby mogły używać swego języka u 
władz, aby urzędnicy mogli porozumiewać się 
ae stronami w języku tych stron, a nie po nie­
miecku.

Na tern posiedzenie przerwano.

sta Bielska widział się spowodowanym (?) zabro­
nić tej uroczystości, tem bardziej, że z nią miała 
być połączona uroczystość grunwaldzka. Nawet 
katolickie towarzystwo w Bielsku ostro potępiło 
(?l) zamierzoną uroczystość z powodu jej mię- 
szanego narodowego i wyznaniowego charakteru.

Mimoto rząd krajowy na ślązku zniósł za­
kaz burmistrza i zezwolił pod pewnymi warun­
kami na tę uroczystość. Mimo wszelkich środków 
ostrożności nie można było zapobiedz ubolewania 
godnym zajściom, interpelanci jednak zamilczają, 
że zajściami temi były brutalne napady zgrai 
niemieckiej. Tylko dzięki — kłamią dalej inter­
pelanci — energicznym zarządzeniom burmistrza 
i spokojnemu zachowaniu się ludności niemieckiej 
należy zawdzięczać, że nie przyszło do poważniej­
szych zajść. Zachowanie się rządu w tej sprawie 
budzi zaniepokojenie wśród ludności niemieckiej 
i nieufność przeciw niemu. Interpelanci zapytują, 
czy ministrowi wiadomo, iż władze udzieliły ze­
zwolenia na urządzenie uroczystości prowokacyj­
nych, czy zamierza wystąpię przeciw urządzaniu 
podobnych prowokaeyj (?) ze drony Polaków 
przeciw narodowi niemieckiemu. Większej perfi- 
dyi i bezczelności, jak ta interpelacya, fałszująca 
wprost stan rzeczy, wymyśleć trudno.

W sprawie zachowania się Niemców w 
Białej i okolicy, a szczególniej w Halcnowie, 
gdzie agitował zuany wszechŁiicmiecki agita­
tor Tuerk i gdzie Tow. Gustawa Adolfa bardzo 
energicznie propaguje „Lnsvon Rom*, ma wnieść 
interpelację także Kubik i interpelacya ta 
oświeci perfldyę teufońską. W Hałcnowie usi­
łują koniecznie katolików niemieckich przerobić 
na protestantów, w kutek czego panują tam cią­
głe zaburzenia w kościele. Niedawno temu został 
proboszcz tamtejszy k«. Rączka napadnięty, gdy 
wracał do domu od chorego. W  kościele panują 
ciągłe bunty i niepokoje, a nawet naruszenia re- 
ligii, gdy ks. Rączka każe śpiewać po polsku, 
przeszkadzają temu Niemcy i głośnem sykaniem 
i rozmową przeszkadzają modlitwie. Jakkolwiek 
w Hałcnowie tylko r,o czwartą niedzielę odbywa 
się kazanie polskie, mimo to, gdy tylko ks. Rą­
czka wejdzie na ambonę, poczynają Niemcy sy 
kać, tupać nogami i przeszkadzać tak, że kaza 
nie staje się niemoźliwem.

Po odczytaniu wniosków i interpelacyj, 
przystąpiono do dalszej dyskusyi n a d  w n i o ­
s k i e m  n a g ł y m  p. H r u b e g o  w s p r a w i e  
ś l ą z k i e j.

Przemawiał najpierw p, Hoffman (Niemiec) 
i polemizował z wczorajszymi wywodami Hru­
bego, oraz żądał odrzucenia nagłości wniosku. 
Twierdzi, że rząd •— jak z w zorajszego oświad­
czenia Koerbera można sądzić —  popiera dąże­
nia Polaków i Czechów na Slązku, skierowane 
przeciw Niemcom. Więcej jak dwie piąte urzęd­
ników rządowych na Slązku — według wczo­
rajszego oświadczenia dr. Koerbera — włada

Czechom i Polakom je- 
i chcą wypędzić wszy-

W ie d e A  d 22 października. Dzisiejsze
V* na 12.

po­
siedzenie otworzył prezydent

Odczytano interpelacye i w n i o s k i ,  mię­
dzy innymi:

Nagły wniosek Holanskyego i towarzyszy, 
domagający się zaprowadzenia dowodu uzdolnie­
nia do przemysłu szynkarskiego.

Wniosek p. Primavesiego i tow w sprawie 
zajścia przy ukonstytuowaniu się ołomunieckiej 
Izby handlowej Interpelanci wywodzą, że Czesi 
starali się przeszkodzić ukonstytuowaniu się Izby 
przez krzyki i hałasy za pomocą rozmaitych in 
strumentów a nawet tub, napełnionych szkodli­
wym gazem, wskutek czego, nawet sekretarz Izby 
poważnie zachorował. Interpelanci domagają się, 
by prokuratorya państwa odroczyła śledztwo i 
podniosła oskarżenie przeciw sprawcom tych 
skandalów.

Następnie Haase, Demel i tow. wnieśli in- 
terpelacyę do prezydenta ministrów, jako kiero­
wnika ministerstwa spraw wewnętrznych w 
s p r a w i e  z a j ś ć  w B i e l s k u ,  a raczej napadu 
Niemców na Polaków, w dniu 19 bm. z okazyi 
otwarcia polskiej chrześcijańsko-narodowej czy 
telni. Interpelanci z niemiecką perfidyą podnoszą, 
że ten obchód był przejawem chęci zdobywania 
ślązka, czego s.ę dokonuje także przy pomocy 
zagranicznych (?!) i polskich pieniędzy. Był to — 
jak ci bezczelni Niemcy w swej interpelacyi mó 
wią — napad polski na pokojowy (?) obszar nie 
miecki. (?!!) Wobec prowokacyjnych (?) mów, 
obrażających uczucia niemieckiej ludności (?) i 
akiegoż charakteru uroczystości, burmistrz mia

językami słowiańskimi, 
dnak to nie wystarcza 
stkich Niemców.

Mówca występuje dalej osobiście przeciw 
Hruby’emu, który przecież sam jest sędzią, ale 
w którego bezstronność po wczorajszem wystą­
pieniu chyba wierzyć nie można. (Głosy: Pan je ­
steś denuneyantem.) Występuje dalej przeciw u- 
państwowieniu polskiego gimnazyum w Cieszynie, 
które, zdaniem inowcy jest zupełnie zbyteczne. 
Takie upaństwowienie szkół „agitacyjnych" za­
chęca Polaków do walki i agitacyi przeciw Niem­
com. Niemcy zaś żądają tylko, aby im powrócono 
to, co im Polacy i Czesi zabrali.

irrezydent udziela z kolei głosu p. Dykowi.
W tej chwili powstaje wielki zgiełk i 

wrzawa.
P. Eldersch w gwałtownych słowach zarzuca 

Dykowi, że starał się nakłonić mieszkających we 
Wiedniu Czechów, aby podczas wyborów sejmo­
wych we Wiedniu głosowali na antysemitów.

Prozy lent bezustannie dzwoni, ale bez 
skutku.

Eldersch woła : Pfui I
Dyk zaczyna mówić, ale przerywa mu zno­

wu wrzawa.
Przychodzi do dłuższej polemiki pomiędzy 

Dykiem, Elderschem a Fiesslem,
Podczas dalszych wywodów Dyka odzywają 

się głosy: „Stuguldenowy Dyk.u
Zaledwie udało się Dykowi kilka zdań po­

wiedzieć, przyszło znowu do bardzo żywej wy­
miany słów między Fresslem a Brezuowskim. 
Zdawało się, że przyjdzie między nimi do bójki. 

Prezydent znowu dzwoni.
Dyk popierał nagłość wniosku Hruby’ego 

i żalił się na upośledzenie ludności słowiańskiej 
na Śląsku.

Na wniosek p, Tellingera dyskusyę zamknię­
to. Przystąpiono do wyboru mówców jenerainyob.

Jeneralnymi mówcami wybrani: pro Da­
szyński a contra Lindner.

Lndner zaznacza, źe na Slązku wschodnim 
wśród Niemców nie ma zbyt wielkiego ruchu 
narodowego.

Protestuje przeciw twierdzeniu Hrubego, ja ­
koby dla urzędów i władz na Slązku nie było 
żadnej ustawy. Spokój narodowościowy sprowa­
dzić może tylko ustawa o zaprowadzeniu języka 
niemieckiego jako państwowego. Wniosek Hru­
bego ma na celu rozbudzenie śpiącej obstrukcji 
i wzniecenie niepokojów narodowościowych, od­
piera zarzuty Hruby’ego przeciw niemieckim u- 
rzędnikom.

Daszyński zaznacza, że w ramach narodo­
wego programu stronnictwa sooyalno-demokra- 
tycznego żaden naród nie jest uszczuplony w 
swych prawach narodowych.

P. Pommer woła w ciągu mowy Daszyń­
skiego : Jeszcze żaden z socyalnych demokratów 
nie mówił za Niemcami a oto jeden z nieb prze­
mawia za Polakami.

Przychodzi do wymiany słów.
Pommer woła do Daszyńskiego: Pan mię

swemi stowam prowokujesz
Prezydent dzwoni.
P. Daszyński mówi dalej, że socyalni demo­

kraci dalełimi są od tego, aby któremukolwiek 
bądź narodowi narzucać obcy język. Wszystkie 
narody w obrębie państwa austryackiego przyjdą 
kiedyś w posiadanie pełnego uznania swych praw 
narodowych. Socyalni demokraci oświadczają się 
za nagłością wniosku pod warunkiem, jeśli za 
miast słów „w księstwie ślązkiem* wstawi się 
słowa „w polskiej i czeskiej części księstwa ślą­
zkiego “ . Ruchu narodowego nie należy nazywać 
hecą narodową, lecz należy uważać go za prze­
jaw prawdziwych potrzeb narodu. Za narodowo­
ściową walką kryje się walka o prawa polity­
czne i społeczne. Jednakże we walce o prawa 
narodowe zabierają często głos ludzie, którzy 
popełnili najrozmaitsze łotrostwa, aby pod flagą 
kwestyi narodowościowej osiągnąć nietykalność.

Atakuje Dyka i czyni zarzuty Czechom, że wła­
śnie Dykowi polecili zabierać głos w tej spra­
wie. Mówca widzi we walce narodowościowej 
tylko małostkowe spory wobec ważnych i pod­
stawowych interesów ludów. Dopiero, gdy się 
narody pod względem politycznym i socyalnym 
wyemancypują, osiągnie narodowość należne zna­
czenie. Socyalni demokraci mają odwagę po­
wiedzieć, że walka w sporze narodowościowym 
będzie bez rezultatu.

P. August Schnal zabiera głos do faktyczne­
go sprostowania. Ponieważ wywody jego zamie­
niają się w formalną mowę, przerywają ją Niem­
cy, wołając do prezydenta, aby wezwał mówcę, 
by ograniczył się na sprostowaniu.

Wicepr. Kaiser dzwoni i prosi o spokój, 
powiadając, że sam wie co mi czynić.

Okrzyki wśród Czechów: Niechno tylko p. 
Albrecht pomaga.

Glóckner domaga się od przewodniczącego, 
aby przestrzegał porządku obrać.

Schónerer do Czechów: Pozostańcie w do­
mu, jeżeli chcecie mówić po czesku. Do wice­
prezydenta: „Co to ma znaczyć*. Wiceprezydent 
dzwoni.

Glóckner: „Na to me pozwolimy*. Czesi
woiają: Chcemy innego przewodniczącego.

Glóckner woła: Żaczka*.
P. Berger woła coś do przewodniczącego.
Wiceorezydent Kaiser prosi mówcę, by koń 

czył swe wywody, gdyż w przeciwnym razie od­
bierze mu głos.

Schnal mówi daiej po czesku.
Schónerer do Czechów: Na to nie pozwo­

limy. Panie prezydencie proszę przywołać mówcę 
do porządku.

Ironiczne oklaski wśród Czechów.
Schónerer: Prezydent forytuje Czechów. My 

Niemcy na to nie pozwolimy.
Prezydent bezustannie dzwoni.
Schónerer: Co to za porządek, co to za 

prezydent, to nie do uwierzenia.
Berger: To skandal panie prezydencie. Do 

Czechów: To nie są parlamentarzyści.
Posłowie Reichstadter, Zazyorka, Czerny 

a za nimi inni czescy posłowie biegną ku miejscu 
Bergera, który jeszcze kilka dobitnych epitetów 
wystosował pod adresem Czechów. Zdawało się 
że przyjdzie do bójki. Aby stanąć w obronie 
Bergera zabiegają Czecbem drogę posłowie 
Kittel, Laurenz, Hoffer, Wolff. Z innej strony za­
biegają posłowie Wolfart, Albrecut, Glóckner 
i inni. Powstaje wielki tumult, wśród którego 
prez. p r z e r y w a  p o s i e d z e n i e .

Przychodzi do żywej wymiany słów między 
Niemcami a Czechami, tylko powoli uspokaja się 
i wszyscy powracają na swoje miejsce.

Po przerwie podejmuje wiceprez. Kaiser na 
nowo- obrady, udzielając posłowi Bergerowi naga­
ny wśród ciągłych przerywań ze strony Wszech- 
niemców.

P. Schnal zabiera ponow lie głos.
W tej ihwili Wszecbniemcy wszczynają zno­

wu wrzawę.
Wiceprezydent prosi o spokój.
Berger woła: To jest bezwstydność przywo­

ływać mnie do porządku*
Wołania: Slava Kaiser, czesai Niemiec.
Franko Stein woła na cały g łos : To 

skandal.
Ponowna wrzawa.
Schnal stara się jak najbardziej donośnym 

głosem przekrzyczeć wrzawę.
Ironiczne oklaski wśród Wszechniemców.
Scboenerer: Szk< da pańskiego trudu, nic

nie rozumiemy, o czem pan mówisz.
Wreszcie Schnal zakończył swoje faktyczne 

sprostowanie.
Nastąpił szereg innych faktycznych spro 

stowań.
Demel we faktycznem sprostowaniu powia­

da, że pozostawia izbie, galeryom i publiozności 
do ocenienia, kto jest denuneyantem, on, cz ; 
Hruby ? Cały świat wie, co to za towarzystwo ci
Czesi.

Okrzyki oburzenia wśród Czechów.
P. Wacław Hruby w ostrych słowach od 

powiada Demlowi i polemizuje z Daszyńskim, za­
znaczając, że Dyk oczyści się z uczynionych mu
zarzutów.

Przystąpiono do głosowania. N a g ł o ś ć  
w n i o s k u  o d r z u c o n o .  Za wnioskiem głoso­
wało 128 posłów tj. cała prawica tj Polacy, 
wszyscy Czesi oraz socyaliści; przeciw za i 88 
posłów tj. lewica i centrum katolickie. Wniosek 
uzyskał więc wprawdzie większość, nie miał je­
dnak kwalifikowanej większości a/» posłów.

Oklaski u wszechniemców.
Następnie p. Klofacz wniósł wybór komisyi 

dla udzielenia nagany p. Bergerowi za to, że na­
zwał Czechów „Lausbuben*.

Prezydent oświadcza, że wn oskowi temu 
uczyni zadość i po posiedzeniu zbiorą się oddziały 
Izby, które wybiorą tę komisyę.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne ju­
tro o 11 przed poł.

W ie d e ń  22 października. (Tel. pryw.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby, podczas obrad 
nad wnioskiem p. Hruby’ego, w sprawie uregu­
lowania urzędowego języka na Ślązku, przyszło 
do skandalicznych scen, sprowokowanych przez 
rozbestwioną grupę Schónererowców. Sam Scbó- 
nerer wvpoc«ęty, ryczał co miał sił i wyprawiał 
harce. Posłowie mało zajmowali się dyskusyą, 
tylko grupami radzą.

Podczas posiedzenia zjawił się w kuloarach 
poseł Włodzimierz Kozłowski witany serdecznie 
przez członków Koła polskiego, z którymi przez 
dłuższy czas żywo rozmawiał,

Podczas mowy czeskiego posła D y k a  za­
częła się już awantura.

Niemcy przerwali mówcy.
Eldesz woła: Pan chciałeś wiedeńskich Cze­

chów sprzedać antysemitom za 100 guldenów.
Dyk odparł: Możesz pan sobie krzyczeć jak 

chcesz.
Powstała ogromna wrzawa.
Po Dyku wybrano generalnych mówców, 

Lindnera i Daszyńskiego. Daszyński w mowie 
swej wspomniał o zajściach w Bielsku, zastrze­
gając się przeciw temu, by ks. Stojałowskiego 
uważano za przedstawiciela polskości.

Celem sprostowania faktycznego zabrał głos 
p. Schnal, który mówił w czeskim języku bardzo 
długo.

Schónererowcy zaczęli z powodu tego nawo­
ływać wiceprezydenta Kaisera, jak może pozwo­
lić na to, żeby mówiono w I bie pc czesku.

Glóckner woła do prezydenta: Zamknij pan
budę.

Alldeutschery krzyczą i hałasują.

no-

Berger krzyczy do Czechów: Wy nie jeste­
ście posłami tylko „Lausbuben*.

Tu powstała wielka wrzawa.
Czescy posłowie lecą do Schónererowców. 

Zapanowało wrażenie, że rozpocznie się wielka 
bitka.

Prezydent przerywa posiedzenie. Po kwan- 
dransie otwiera je na nowo.

GRos zabrał wnioskodawca p. Hrubv, wre­
szcie w głosowaniu nagłość wniosku upadła, co 
alldeutscherzy przyjęli oklaskami.

Komisya dla udzielenia nagany Bergerowi 
ma się zebrać w przyszłą środę

Po kilku pytaniach do prezydenta posiedze­
nie zamknięto.

Sytuacya parlam entarna.
W in d e A  22 października. Rząd starał 

się, aby stronnictwa skłonić do cofnięcia wnio­
sków naglących

Czesi odmówili, a Niemcy zasłaniają się 
tem, że skoro Czesi obstają przy swych wnio­
skach, to i oni od swoich odstąpić nie mogą. Ze 
strony polskiej usiłowano wpłynąć na Czechów, 
aby dyskusyę polityczną o mowie doktora Koer­
bera połączyć z dyskusyą budżetową, Czesi atoli 
temu oamówili

Narada wojskowa.
W ie d e A  d. 22 października. (Tel pryw.) 

Dziś odbyła się w Burgu narada wojskowa pod 
przewodnictwem cesarza. Brali w niej udział: 
szef sztabu generalnego Beck, minister wojny 
Krieghammer i minister nonwedów Feyervary. 
Przedmiotem narady miała być nowa ustawa o 
poborze rekrutów.

Sow y gabinet werbskk,
B e lg jr a d  22 października. Na czele 

wego gabinetu stanął były minister robót publi­
cznych w gabinecie Vuicza — Piotr Velimiro- 
wicz. Oznacza to niezmienność w polityce we­
wnętrznej. Ministrem spraw zagranicznych został 
podpułkownik sztabu Wassa Antonie, b. minister 
wojny, reprezentujący kierunek niezależny.

Strajk górników w Am eryce.
W f l h e s b a r r e  22 października. Zjazd ro­

botników górniczych, wśród hucznych oklasków, 
przyjął jednomyślnie do wiadomości sprawozda­
nie komisyi o ucnwaleniu propozycyi Roosevolta, 
według której sprawę przekazuje się sądowi po­
lubownemu, a we czwartek następuje powsze­
chny powrót do pracy. Wobec tego strajk uzna­
ny został za ukończony.

Parlam ent niem iecki.
B erlin  22 października Na wczorajszem 

posiedzeniu w dyskusyi nad taryfą cłową przy­
jęte I pozycyę taryfy celnej w redakcyi komisyj­
nej, t. zn. 8 marek od pszenicy, a 6 marek 
od żyta.

Zamach na Łonbeta.
P a r y ż  22 października. Agencya Hawasa 

podaje z zastrzeżeniem następującą wiadomość 
Figara-. Wezora; rano usiłował pewien anarchista, 
uzbrojony w sztylet i rewolwer dostać się do o- 
grodu pałacu elizejskiego. W chwjli, gdy wdra­
pywał się na parkan, został aresztowany.

P a r y i  22 października. (Tel. pryw.) Przy 
owym człowieku, który usiłował wykonać w pa­
łacu elizejskim zamach, znaleziono prócz 
także pisma anarchistyczne.

w
broni

K o p e n h a g a  22 października. W Folke- 
thingu zapowiedział minister wyznań i oświaty 
przedłożenie ustawy o zaprowadzeniu obowiązko­
wych ślubów cywilnych.

Z rynków towarowych. 
S p r a w o z d a n ie  t a r g o w e

lwow. Izby kupieckiej.
Pszenica prima T — do 7*10, średnia O”— do O"—, 

żyto prima 5"85 do 6*—, średni© 0’— do O'— jęczmień 
browarny prima 5 — do 525, pastewny 0"— do O*—, 
owies dworski 5'50 do 5 75, chłopski O’— do 0 —, kukuru- 
dza prima 5'— do 6‘15, średnia 0'— do O*—. Nasiona 
olejne: rzepak rimowy 10*— do 10*25, len 0"— do 0*—, 
siemie 11*0 doi 1*25, koniczyna czerw, prima 45* do 4 3 —, 
średnia O*— do 0*—, biała prima 75'— do 80*—, średnia 
O — do O'—, szwedzka 0‘— do 0'— tymotka 0'— do 0*—  
anyż płaski —*— do okrągły —■•— do — . Nasio,
na strączkowe: groch do gotowanit 8*— do 8-50, groch 
pastewny 0'— do 0'—, bobik koński 4*75 do 5 —, wyka 
5-— do 6*25, otręby 8*50 do 3 60, chmiel za 56 klgT-
 •— do —'—; spirytus eontingentowany loco Lwów
wraz z podatkiem 90 koron —*— do —*—, loco Lwów 
bez podatku — do —*—, loco stacye Tarnopol-Brody 
33*50 do 33*75, loco stacye Śokal-J arozław 34*25 do 34-50, 
loco stacye Husiatyn-Stanisławów 83*— do 83*25, Imania

Oena bez wszelkich kosztów za spirytus gotowy 
do 10.000 Literprooent. Excont. looo Lwów — do

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

K ra k ó w  21 paźdsisrnika. 
Silne usposobienie w handlu zbożowym utrzymuje 

się oez przerwy i ceny zwolna ale ustawicznie się pod­
noszą, przedewszystkiem jednak na giełdach zbożowych 
w Peszcie i Wiedniu, gdzie dla braku gotowego towaru, 
pokup jest bardso ożywiony. Dowozy na targi tutejsze 
także są bardzo małe, wystarczają jednak na potrzeby 
bieżące, gdyż młyny w oczekiwaniu zwiększonego zao­
fiarowania, co z ukończeniem robót polnych będzie mu­
siało nastąpić, na razie większych zapasów nie robią. 
W tych ceny zboża u nas trzymają się wprawdsie stale, 
wyjątkowo za wyborowe gatunki płacą nawet cokolwiek 
drożej, lecz wogóle ceny tutaj nie podniosły się w tym 
stosunku, co w Węgrzech i Wiedniu.

Płacono: pszenicę nową oa 8-60 do 8*15 koro i, 
czerw, od 8*59 do 8*10 kor., żółtą od 8*50 do 8'— ko­
ron, żyto kraj. 6*25 do 7-10 k., jęczmień browar, od O"— 
do 0*— koron, na kaszę od 6’00 dc 6*85 koron, owies 
6*85 do 6*50 koron, rzepak od 10-26 do 10-50 koron, ko- 
nicz czerwony —■— do —•— koron, biały — — do —* — 
koron, kukurudza —*— koron, wszystko za 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Wiedeń d. 22 października. Cukier (ustal.) 20 46 do 

—*—. Nafta galicyjska 88 40 do —*—. Spirytus —*— 
do 37 40 (słabnący).

Wiedeń d 22 października. Kurs w kor. i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 7*51 do 7'52, na 
wiosnę 7-51 do 7-62, żyto nu jesień 6 75 do 6*76 na 
wiosnę 675 do 6-76, kukumdsa na czerwiec-lipiec 0*00 do 
0*—, m. lipiec-sierpień 0—  dc 0’—, na sierpień-wrzesień 
0-— do 0-—, na wrseaień-pazdziamik t 85 do 6"88, owies 
na jesień 6'60 do 6-61, na wiosnę 6 57 do 6*5b, Rzepak 
na sierpień-wrzesień —*— do —•—, na wrzezień- 
pażdziernik —*— do 0"—, na styczeń luty —*— do •—, 
olej rzepakowy na wrzeoień-pażdńernik — *— do —■—, 

Usposobienie słabe.
Stan powietrza: pochmurno.

Bndspcsif d. 22 października. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7-39 do 7-40, 
na p&żdziemik 7'46 do 7 47, żyto na październik 0 — 
do 0*—, na kwiecień 6*47 do 6*48, owies na paździer­
nik O-— do 0-—, na kwiecień 6 28 do 6-80, kukurudza 
na wrzesień 0 — do 0.—, na maj 5 79 do 5*80, rzepak na 
sierpień 1 J *60 do 11*70.

Oferty na przenioę mierne.
Chęć kupna dobra.
Usposobienie pewne.
Stan powietrza: pochmurno.

Dział ekonomiczny.
P Brodzka izba handlowa. Pod przewodnictwem 

przezy lenta p. Lazara Blocha odbyła dnia 20 bm. 
brodzke izba handlowa zwyczajne posiedzenie ple­
narne Z obszer tego porządku dziennego, przygo­
towanego przez sekretarza dr. S. Rittla zasługują 
na uwzględnienie opinia o zskresie przemysłowości 
rowkowania walców młyńskich i o ograniczeniu 
handlu domokrążnego nierogacizną

Nad obszernym referatem w sprawie zmiany 
ustawy przemysłowej, wywiązała się dłuższa dy- 
skusya. Uchwalono następnie w myśl wniosków 
sprawozdawcy budżet na rok 19 OS wraz z zamknię­
ciem rachunkowem za rok 1902. W myśl dotyczą­
cych postanowień fundacyjnych uchwalono udzielić 
cztery stypendya uczniom tutejszego gimnazyum.

P Handel nierogacizn? W Koje polakiem w 
Wiedniu tdbyła się wczoraj fachowa ankieta w 
sprawie handlu nierogacizną. Brali w nie; idział 
pp. Garapich, Gniewosz, Rappaport, ks. Pastor, Ko- 
lisciler, Stwiertnia, Struszkiewiez i Wielowieyski, 
oraz reprezentant krakowskiej izby handlowej p. 
Handel. Uchwalono memoryał krakowskiej izby 
handlowej wziąć za podstawę obrad i przekazać 
go komisyi parlamentarnej Koła polskiego do przed­
łożenia go rządowi. Zgodzono się dom gać, aby 
taryfy były pobierane od wagi, a nie od sztnki, 
co daje powód do najrozmaitszych nadużyć i aby 
taryfa u nas obniżoną była przynajmniej do wy­
sokości taryfy niemieckiej.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń d. 22 października. (T el „Gazety Narodo­

wej*). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 80 po połud­
niu. Akcye austr. zakł. kred. 670 25, węg. zakładu kred. 
702‘50, Anglobanku 27350, Uniocbanku 630*—, Banku 
dla krajów koronnych 889-—, Bankvereii'U 450‘25, Bo- 
denereditu 91 ć —, Gal. Banku hipet. 538 —, aolei pań­
stwowych 702"25, kolei południowej 74-—, tramwaju A. 
—■—, B. — , kolei Elbentbal 458-—, kolei północnej
 , kolei czerniowieckiej 563 —, alpiuy 347’—, Riua
Murań a 466*—, praskiego towarz. żel. 1390 —, fabryki 
broni 300*—, tureckie tytoniowe 324-—, oblig. węg. in- 
demni*. 97 60, renta majowa 100 65, austi. renta koro­
nowa 1O0T0 węg. renta koronowa b7"40, 56-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 65'90, 4-procont. listy banku krajowego 
96 75, 4l/j-proeent. listy banku krajów. 101—, 4-procant. 
listy banku hipotecznego 96-—, 47}-proc. listy banku 
hipotecznego 100-30, 5-procent. listy banku hipotecznego
110-80, 4-procent. galic. obiig. propiuac. 98 45, 4-proc. 
galic pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97*—, 4-procent. poży­
czka m. Lwcwa 94-76, losy tureckie 11150, marki 116*92, 
ruble 252-50

B erlin  22 pażdziei nika. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anstryackie 8V55 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus 43-30, Austryackie kredyty —*—, Disc. Oomman- 
dit. —■—.

F r a n k f u r t  22 października Giełda wieczorna. Au- 
seryackie kredyty 212'— Kolej państwowa 000"00, Alpi* 
ny —'—, Disconto 187 10 Laura 198-70.

F a r j i  22 października. Giełda wieczorna. Trzyprc- 
eeitowa renta 100'—, Mąka 31-50.

L O S Y .
Wiedeń 22 październ. Kursa giełdy wiedeńskiej. 

Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z, obi. pr. z roku 
1880 3% 262-—, Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z r. 1889 8®|0 
262*—, Tow. źegl. na Dunaju 100 złr. 4% —> ^ re"
gulow. Dunaju z 1870 100 złr. 5 /0 285-25, Węg. Banku 
hip. po 100 złr. 4°/0 249-—, Pożyczka serb. prem. po 
100 łr. 29/o 88*—, Tureckie obi. prem. kolej, po 400 £r.
111-50 b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 6
złr. 18*80, Zakł. kredyt, dla h. i p. po 200 kor. 427-75, 
Clary 40 złr. 205-—, Pożyczka m. Inzbruka 20 złr. 87*—, 
Losy m. Krakowa 20 zł. 75-50, Pożyczka m. Lubiany 20 
zł. 75 —, Ofeu 40 złr. 190 —, Palffy 40 złr. 184 —, Ozerw. 
krzyża austr. tow. 10 złr. 54*65, Czerw, krzyża węg. tow.
5 złr. 27-25, Losy fund. arc. Rudolfa 10 złr. 78-—, Salma 
40 złr, 243-—, Pożyczka Salcburgsaa 20 złr. 75"—, Po­
życzka St. Genois 40 złr. 250 —, Losy komunalne mia­
sta Wiednia z 1874 425*—.

Nadesłane
Za Lę rubrykę Red&kcya nie odpowiada

Or. Emif Merczyńskr
p o w r ó c i ł  i  o r d y n u je

od god*ny 3 — 5 w dooiu prry ul. Kościuszki 7.

Specyahsta w chorobach ocznych
D r. L E O  Jf O R U D E B

mieszka przy ul. Karola Ludwika 1. 5.

H O T E I  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona)

Przyjechali do Lwowa 22 października 1902. 
W. Welczyńsfei z Podola ros., W. Paradistol z 
Rosta ku, E. Gronemann z Wiednia, M. Lewal z 
Czerniowiec, M, Lewicka z Buczacza, M. Kostkie- 
wicz z Jasia, K. Niewiadomski z Kołomyi, O. 
Schnell z Firlejówki, W. Czajkowski z Żyra wy, 
M. Zongeuhager z Berlina, J. Slaymetr z Paryża, 
M. Piotrowski z Brodów, J. Pinner z Berlina.

€GL0$S1U1I W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
dedntennie- przedstawienie — Peczątek o coda. 8 wleeańrlf

B ilety tą wesefKul*! de mahyelm u P loh n *. — K arola  Ludw ika 9.

Najznakom itsze w yrobu są wszędzie do nabycia.
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Dla zemsty
powlefó z czasów Ludwina XV. 

E L  O a p a n d u .

TOM DRUGI.

— Ws^ystKo przewidziałem! Wiesz książę, 
że jestem sprytny! Na świecie całym nie ma 
drogiego takiego I O ! Jak sobie pomyślę, że król 
nigdy mi nie wyznaczy pensy i!...

— Cóż zrobiłeś?
— Byłem pewny, że dziś wieczór król zo­

baczy piękną nimfę, a jeszcze pewniejszy, że 
zechce ją zobaczyć jutro. Otóż grałem z jej mę­
żem w karty, ograłem go, stosownie do mego 
zwyczaju, nadto wygrałem od niego kolacyę na 
jutro. Wieczerzamy zatem o 7-mej wieczorem u 
króla Salomona. Siadam przy panu d’Etioles, na­
zywam go kochanym przyjacielem, przysięgam 
mu, że zgniotę wszystkich jego nieprzyjaciół i 
tych, którzy się ośmielą wznieść swe oczy na 
śliczną panią d’Etioles. Moje uczucia, moje sło­
wa, moja werwa wzruszają go, ożywiają. W  j 

chwili kiedy szampan się zapieni, wsypuję nie-1

znacznie proszek na przeczyszczenie, który mam I 
zawsze przy sobie.

— Jakto? — zawołał Richelieu —  chcesz 
użyć .rodka przeczyszczającego?

— To najlepszy sposób 1 Ach ileż mi on 
oddał usług! A ile zdobyczy 1

— Co! zdobywałeś serca za pomocą pro­
szku przeczyszczającego? Hahaha1 W  jaki 
sposób ?

— Rzecz bardzo prosta. Jeżeli chcę zająć 
miejsce mojego przyjaciela, Który ma schadzkę 
miłośną, jem z nim obiad, śniadanie lub kola­
cyę, stosownie do pory dnia. Proszek działa: 
nieszczęśliw y kochanek chury, zmuszony napi­
sać i wymówić się... Ja się podejmuję zanieść 
list. Widzę się z Dulcyneą, w yznaję zręcznie zdra­
dę kochanka. Dulcynea najczęściej mśei się na 
poczekaniu.

— Rzeczywiście —  rzekł Richelieu —  to 
świetny sposób.

— Zwiększając dozę, uwolnię cię książę od 
pana d’Etioles, aż do dnia następnego.

— Bardzo dobrze.
— Rzecz ułożona? —  spytał la Morliere, 

wyciągając rękę.
— A będzie zrobione? —  spytał Richelieu
— Z całą pewnością. Brzęk złota dał się 

słyszeć. La Morliere schował rękę do k.e&zeni.

— Czy to już wszystko?
— Wszy stko!
—  Zatem butna noche, jak mówią Hiszpa­

nie , leben Sie tcohl, jak prawią Niemcy.
Fowóz się zatrzymał. La Morliere wysiadł 

i wskoczył do drugiego powozu.
— Wracaj do ratusza! — rzekł poważnie. 

Lokaj zamknął drzwiczki. Ll Morliere otulił się 
płaszczem. Powóz zawrócił.

XXXVI.
— A ch ! Jakże piękne dyamenty 1 Patrz Ni- 

cettol... Podnieś rękę!
Nicetta podniosła lewą rekę.
—  Jak błyszczą!
— A twój Sabino? Zobacz!
Sabina wznosząc rękę, poruszała nią. Ka­

mień błyszczał tysiącem ogni.
Działo się to w małym saloniku. Król wy­

szedł właśnie z balu. Na sali gwarno było i we­
soło. Wszyscy postanowili bawić się aż do świ­
tu. Muzykanci grali z podwójnym zapałem.

Po wyjściu króla, który z powodu incogni- 
ta nie zwrócił żadnej uwagi (I) Roland zaprowa­
dził siostrę i naizbczonę do małego saloniku, a- 
żeby mogły odetchnąć swobodniej zdała od tłu­
mu i gwaru.

Nicetta i Sabina, obie bez masek, siedziały 
razem złączone serdecznym uściskiem.

— Mój Boże! — rzekła Nicetta, całując 
Sabinę, — od czasu twego wyzdrowienia, napa­
trzeć się na ciebie nie mogę. Zdaje mi się zaw­
sze, że jesteś chorą, a widząc cię tal wesołą, 
ożywioną, zapytuję się sama siebie, czy to ty w 
istocie ?

— Dziecko! — rzekła Sabina, oddając
otrzymany pocałunek, jakaś ty dobra 1

— 0 1 kocham cię bardzo!
— Ja takżel
— Jakie szczęście, że nasi bracia poko­

chali nas wzajemnie!
-  Nic dziwnego, że cię Roland pokochał. 

Tyś taka piękna!
— A ty Sabino! Jesteś piękniejszą odemnie!
— Ol wcale niel
— Owszem, pojmuję doskonale, że mój brat 

Gilbert ubóstwia c ię !
— A oni dwaj także się kuohają!
— Jak szczęśliwi będziemy razem!
— A moje pozwolen e ! — odezwał się głos 

męski — czy o nie nie prosicie?
Gilbert i Roland weszli. Gilbert miał

strój włościanina neapolitańskiego. Widząc obu 
mężczyzn, Nicetta i Saoina powstały zakłopotane. 
Podsłuchano ich rozmowę.

—  Już późno — rzekła Sabina — odja­
dziemy, wszak prawda?

— Jeżeli chcesz, owszem — odrzekł Ro- 
land. Ojciec odjechał do Wersalu w karecie 
dworskiej, zostawił nam iiak/a, którym przyje­
chaliśmy.

— A więc przyjm moje ramię Sabino i 
jedźmy!

Sabina wsparła się na ramieniu tiilberta, 
Roland szedł z Nicettą.

— Jakież wiadomości? — spytana Sabina.
— Nic pewnego — odrzekł Gilbert.
— Ale masz nadzieję?
— Jestem przekonany, że odkryję spraw­

ców, dowiemy się prawdy, a wówczas Sabino 
będziesz pomszczoną!

— Aby ten cel osiągną^, cóż trzeba czynić?
— Potrzeba wydostać papiery zamknięte w 

tajnej szafie naczelnika policyi.
—  W  tajnej szafie naczelnika policyi I ależ 

na to notrzeba rozkazu królewskiego. Mój ojciec 
powie o tern królowi.

— Niepodobna Sabino, nie mów nic ojcu.
— Dlaczego?
— Ponieważ wszystko byłoby stracone.
—  Nie rozumiem.

(C. d. n.)

D R O B N E  < ) G L <  > S Z E N  1 A
p o  2  o t  od  w yra : .u.

Ro Ufny najtaniej
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 

myn — Brsfczany.
Popierajcie przemysł krajowy polski I

J. C H R 1 S T O F
842 we LWOWIE

Fabryka stór i ialnzył 
ul. JHbłouoci -kich 9.

I d h ł k n  P° 3° halerzy kilo wysyła za 
w O U alaO  zaliczka poczto. f„ lub kolejowa 
Zarząd ogrodu Sniatynka p. Drohobycz.

7

\ A /jL f  domowy, obiady smaczne i zdro- 
W l K L  we poleca Z. Komoniewska, plac 
Kapitulny 1. 6 II. piętro. Dla pp. handlów 
ców raniej. 878

K a  i t a ł  5a-°,0° p°trzebny do za,ożenia:^ i?J ^*»■** ■ -*-■ dobrego interesu,
Kapltt1 w administracyi.

Oferty p o d f

P n ^ U P T t D  200 koron pragnie dostać 
F miody człowiek dla do­
kończenia studyów Wyjaśnieniami służę 
kazacj chwili tu żądanie. Oferty łaskawe 
pod 320 K. C 902

PnCWIllrillA kapitału do założenia 
r U S 2 U l l l l j ę  handlu win i delikatesów 
na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu. 
Zgłoszenia pod 20 B. Wszelkiemi wyjaśnie­
niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie 
uwzględnia się. Kapitał potrzebny 50.000 
koron, z czego 15.000 już złożonych. 938

Szat kościanych
artystycznych haftów ręcznych

940 |M. K O M C -8IE W 8 K IE J  w e  L w o ­
w ie , P asaż H aasm ana sk lep  nr. 9,
poleca: Ornaty, kapy, a al tui tynki, chorą­
gwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo­
bne stuły, sukienki na cyborium, wszelką 
bieliznę kcścielną itd. od najtańszych do 
najdroiszych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów słńckich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie irtystycznie odrobiony, 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
>.łam gratis. 877

Posady
■iWOW.

jakiejkolwiek szuka ojciec ro­
dziny. Z. 40, poste restante 

904

Kto poda m i8,,!
rękę do związku dozgonnego ?
Liczę lat 21, jestem chrześcijaninem i zu­
pełnym siero ą. Nazywają mni“ piękny-n i 
zgrabnym; gram znakomicie na fortepianie, 
otrzymałem dobre wychowanie i posiadan 
majątku w gotówce 400.000 zł. Nieanoni- 
mowe zgłoszenia pod „Flieder 400“ do

Rudolf Hossę, Budapeszt.

Dobrze ronomowana
i żywotna fabryka zapalaczy węgla
chciałaby swoje zastępstwo na Lwów 
i okolicę poruczyć jakiejś wielkiej 
firmie węgla i drzewa opałowego
Łaskawe zgłoszenia neleży stosować
do „yesta-Feuer-Anziinder-Fabrik" 
_______ Szored — Węgry. 8486

1 Kilo pierza ffli
t y l k o  6 0  e t .

Rozsełam zupełnie nowe, szare pierze, rę­
ką darte, pół bilo ty'ko 60 et., te same 
w lepszym gatunku tylko 70 et. w pocz­
towych aakietafch próbiurch 5 kg. za po­
braniem poczto wern. J. K R A SA , handel, _  
pierzem w  Śm iohow ie, kolo Pragi (Cze 
chy). Wymiana dozwolona. Upraszam o d o -j\ / 

Kfadny adres. 8491

N o w e  M A R M O L A D Y ,
jasne, g,ste, wyborne: 

morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko­
we, głogowe, brzoskwiniowe, agrestowe za 
I klg. i.-jó, poziomkowe (.ruskawkowe) i-6o, 
pomarańczowe, .ytrynowe 1 jo , czernico- 
we 86 h., z jakłek 76 h., ananasowe 2-—, 
ze śliwek ( przetarte ocukrzone powidła) 68 h. 
kompot z borówek 1 k. za 1 klg netto w 
Pradze, przy odbiorze 5 klg. j e d n e g o  
gat unku.  W  paszkach około 1.30 klg c 
14 groszy drożej za I klg. Świeży sok ma­
linowy i wiśniowy 1 k. 40 h. za 1 klg. 
sok cytrynowy 2 k. za I klg., z rajskich 
jabłek 1 k. za 1 klg. ofernje w Pradze fa­
bryka konserw Hermann Taussig, Prago, 
Carolinentnal. — Nienadające się oplamię 

przyjmuje nazad. 8345

■ 0 0 0 0 0 0 0 4

$  C h o m o n ty  3
O na 2  kon ie tanio A 

do nabycia. Bliższa y  
wiadom ość u dozor- A 
cy, ul. Czarnieckie- \ /  

go 3 . 8415 A

oooa0 ^ ^■0000
S C H tT Z  i C H A J E 8

dom ba nkowy i kantor wymiar j 
Lwów, plao Maryacki 1. 7.

Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­
płata kupouów i wylosowanych oblifacyi 
Losy na spłaty miesięczne od trzeon ko­
ron począwszy. Bezpłatna rewizja losów 
1 efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle­
ceniu z prowincji załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizji. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Banko­
wy, SCHUTZ i OEAJES, Lwów, plae 

7030 Maryacki 1. 7.

S Z C Z E P Y  o w o c o m .  8404 
Wy tyłam do każdej poczty i stacyi. Jabło­
nie, Grusze, Czereśnie I S iwy, 1 sztuka 
50 ct., 10 szt. 4 zł. 75 ct. Brzoskwinie, 
Wiśnie, moreio, Węgierki, Nektaryny, D zo 
wa 1 krzewy. Ozdobne mam do sprzedania 
3.000 sztuk. Krzewów w rołnycu odmia­
nach 100 sztuk 13, ao, 23 zł. Cennik s 
objaśnieniem pomołogicznem wysyłam opla- 
tnie każdemu. E .  S) SiT. A lfrS K I .  Zarząd 
ogrodów w Olszy-Dwór, ost. pocztc Kraków.

J. SC H U ST E B A  
kołdry i  m aterace

uznane w „zędzie za najlepsze
1 najtańsze. 8383 

IX INOKOM ; t XX 
Kołdry puchowe i nadzwyczajnie 
lekkie, Ciepłe i trwałe od 16 zł. 
i wyżej. — Nowość! Maszyna 
parowa odci szczająca zbite pie­
rze najzupełniej po 30 ct za kilo.
Lwów, Kofsernil a 5.

Już jest do nubycia słynny 
obraz Jana M atejki Bitwa pod Grunwaldem

Nakład księgarni H. ALTENBEBOA we
ilość zamówień.

reprodukeya tonowa wielkich 
rozmiarów

Lwowie.
Vonieważ obraz ten winien się znaj­

dować
w każdym polskim domu

przeto wszyscy, którym drogą jest pamięć
pogromu Kriyiactwa

winni w gronie swych znajomych agitować za tem, by
B itw ę pod Grunw aldem  zamawiano jak najliczniej i ile możności wspólnie. Już przy odbiorze dzies:ęciu egzemplarzy nie

liczy się wcale kosztów przesyłki i opakowania, leci dostarcza się pocztą franco.
Zamówienia adresować należy do księgarni HE. A L T E K B E B G A  we Lwowie. 8389

Wielkość samego obrazu 60 cm. X  2sVs cm. 
wieLość całego kartonu 87 X  60 cm. 

Cena obrazu niebywale niska
W  T R Z Y  K O R O N Y

przesyłką pocztową cztery korony.

Ażeby zaoszczędzić koszta przesyłki ( i  korony od 
egzcmylarza) zaleca się 

Zbiorowe zamówienia.
W  tym celu uprasza się W . Panów Prezesów Ka­
syn, Czytelń, Towarzystw, Sokołów itd., by wśród
członków odnośnych stowarzyszeń zbierali większą . . .  . . _

Na sprzedaż
w różnych okolicach kraju,

I  zierżawy i mniejszych
folwarków takie z gorzelniami.
D . n l m a A i I  we Lwowie i na 
W P M l U U B w  prowincji poleca i 
zlecenia przyjmuje. 8465

Lwowska l ik  załatwia!
plac Dąbrowskiego 1.5 (w gmachu 

Towarzystwa urzędników prywatnych.

b b a w b i i a a ó b b b o

„Dobrobyt"
O rpi Zwlptn G alctjsffi 

Kas Oszczędności.
Wyszedł ju ł 3-cl numer i zawiera:
Pogląd na reguiatyw z r. 1884 o 
Kasach Oszczędności (przez M. Go- 
łąmba, dyrektora powiat. Kasy os: 
w Wadowicach). — Banki i insty- 
tucye kredytowe w Austryi w roku 
1900, (c. d.). — Z Wydziału Związ­
ku gal. Kas Oszczędności.— Bilanse 
gal. Las Oszczędności za rok 1901 
— Polityka skarbowa w Rosyi. — 
Notatki. — Amortyzacje. —  Skrzyń 

ka do listów. —  Losowania. 
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redakcya I Adminlstracya; Lwów, 

ul. Koperaika 7. 8446

R D I T H iB
we Łw ow io

Najwiptey wybór wsziiep 
n i

W ijnand 8453

F O C K IN K
Rok założenia w Amsterdamie 1679.

Najlepsze lik iery : Aniseite, Cnraęao, CŁerry-Brandy ita.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkie,, JM. cesarzu Austryi i króla 

Węgier, króla praskiego i wielu innych dworów europejskich.
Jedyna filia w Wiedniu, I., Kohlmarkt 4 ,

•44“ Telefon I , 82C3. *44»
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

Latarń
g ę b o w y c h

blaszanych, cynkowych i kutych po 
najumiarkowańszych cenach

również 8447

KULE kolorowe
i ŚWIECE niskie

w stanioli do oświetlania grobów.

I iIr
E !

8431

Tadeusza hr. Łubieńskiego
j Z i a s r t S K i > w i ©

o. p. loco st. kolei Czarna 
I polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, krze- 
< wów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, 
róże i krzewy ozdobne na solittry, drzewka owocowe wszyst- 

. kich odmian i gatunków po cenach bardzo niskich. Illustro- 
wane cenniki opłatnie i odwrotnie.

Ruch pociągów kolejowych
© " b o w l ą z - u j ą c y

Wykaz listów zastawnych
greulic. T o w a r z y s t w a  łrre d -srtO TK re g r©

z i e a M . s ł r i e g ' ©

wylosowanych w dniu 15. Października 1 9 0 2  rok u :
4 % ych 56 le tn ich przy 32®m losowaniu w ogtlnej sumie 4 5 7 .2 0 0  koron.

4°|0 5 6 - l e t n i e .

Wal. kor a 20.UU0 kor. 630 1176 1237 1745 2308 3736
2043 2616 2922 3073 3254 3347 4151

Ser. 1.
Ser. I I .  Wal. kor. a 10.000 

5090 5471 5515 6474 6577 6728 7170
Ser. I I I .  Wal. austr. a 1.000 zł.

1882 1985 2650 4263 5042 5307 5382 6544 
8622 9614 10356 10384 11110 12036 13587 
16887 17366 17798 18u24 18090 18248 19S48
22032 22745 23179 23791 23899 25452
31621 31838 32404 32781 33231 34634
39780 40262 40562 41172 41527 42760

Ser. I V . Wal. kor. a 1-000 kor. 288 
3772 4649 5922 6187 6761 6767 7253 7295 9145 
13109 13389 14552 14792 15038

Ser. V . Wal. kor. a 200 kor. 1641 2065 2107 2572 
4742 4798 4977 5260 5303 5998 7040 7894 9964 10683 10942

kor.

67 132 830 Wal. kor. a 2.000 kor. 
6561 6738 6746 6762 7725 8066 8182 
13920 14397 15292 15812 16640 16807
19895 20242 20631 21379 21575 21983

25700 26538 26568 27548 27679 27725 27781
37104 37165 37276 37426 37908 37929 38606
48499 44117 45338

372 1000 1424 1744 2314 3027 
9186 9964 10004 10060 11061

3067 3460 3905 4286 
11032 11466 12809

13438 13741 
17843 18306 
24676 25601 
30515 31068

13948
18327
26024
31571

14363
18541
26422
31635

14388
18711
26797
32058

14770 16010 16173 16336 
19354 20525 21989 22022 
27885 28868 29071 29332

16594 16865 17094 17388 
22158 23314 23607 23754 
29345 29447 30210 30244

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzyws niniejszem posiadaczy 
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 3] grudnia 1102 począwszy, do 
kasy iegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych lutów zastawny- h z oznaczo­
nym dniem ustaje, i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone byłv, będą przy odbieraniu kapitału potrącone.

We Lwowie 15 Października 1902. 8489 (Przedruk nie bidzie płacony).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

z  ć L n i e r r  l - g o  m a j a  
(Czas środkowo-auropejskl).

1 9 0 2  r o ł s r a .

POCIĄG
pO»p.,C«nh
irzyoh. o g. 

m ------m

2-31

1.35

1-46

2-35

9-38

2-20

8-35

6-50
7-45
8-00 
8-10 
8-15 
8-50

10-85
11-55 

'•10 
1-1

3-14
4-40

5-35

5-40
5-50

804
8-40

912
9-20

9-25 

9-50

10-08
10-20

10-50

7-40

511

m

D o Lw ow a z
Na dworzec główny

lekan (Jas, Bnl »  ,» tu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1[10 do 8014), 
Zaleszczyk, Wyżnioy Nowosiefiey, Berhomethu, Czudma, Serethu, 
Radowiee. Yaleputny i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wrooi.wia, Warszawy, Witdiu Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, OrlWa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zakopanego p. Przemyśl, Wicłiezki, Rymanowa, Sanoki. Chyrowa 
Iokau, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezo (od 13|7 do 31|8 wł. co niedzieli 

i święta), Brodiny, Putny, Suezawy 
Bnaohowio (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwoło zy ik, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, 3okt. a
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi}, Oświęoima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do S0|9 wł.), MezS Laboroz (Pesztu) 
Rze.iowa, Lnbaczowa 
Stanisławowi, Potutor, Kórosmezó 
Lawoosnego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Tanowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lekan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 

Serethu, Suezawy
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Brznohowio (od 15|5 do 1A|9 włącznie w niedzielę i święta)
T<ichli (od 15|6 do 30|9), Skolego (od 1|5 do 30|9), Stryja, Chyrowa, 

Borytław.a
Podwoijozysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu­

siatyna, Iwan a pustego, Skały, Kopyezyniee 
Ickan, Ży daczo wa, Lowusieliey, Berhomethu. Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświjoima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca yia Dembiea, Sambora, Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuehowie (od 15|5 dc 1«|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 

njgo nrzez Kraków (ud 25(6 do 15[9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

B zujnowic (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Korósmezó, Potutor, Nowosielicy, Yale­

putny, Snozawy 
Janowa (od 1|5 do 3019)
Szozeroa (od 116 do lo|9 włącznie w liedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1)5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoeiysk, (Odee«u, Kijowa), Brodów, Kop 

Skały, Iwania pustego 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzec „Podzam eif“ 
aai^opoi , Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołwijak, lOdr.sy, Kijowa), Brodów
j'odwołoe.,jdk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hnsiatyna, Eo^ycz. 
J odwołco.iyak, (Odes.y, Kijowa), Kopyezyniee, Zaleszczyk, Potutor, 

iw nia pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
| Podwołoeiysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Hu.iatyui

POCIĄG
posp.j osob.

lodeh. o god.

2-51

8-30

1-55 

200

2-40 
8-65

Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk,

£
Ze Lwowa do

Z dworca głównego

415

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, B irlina, Warszawy, Pragi, Karisuadu), 
Rozwaduwa, Jasła, Chabówki. Zakopanjgo p. Rzesz*

Ickan, jJass, Bukaresztu, Constanoy), T otutor, Czortkowa, KSróemezó,
Or' uwa

5-50|

6-30
6-35

8-40

9 “ O 
915
9-50 

10-30
10-40 
1;

2-15

305

3-15 
3 
3-301m

Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Boródiny, Putny, 
Vaicputny, Suezawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyr iwa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieli izki, Oświ 

Brznohowio (od 15|5 do 14|9 włąeznie oodz ei me)
świeciu a

6-20

6-30 
635
7-10
8-16
8-85
9-00 

10-05
10-30
11-00

1110

6-43
10-57

lokan. (Jass, Bukaresztu), Żydaozowa, Potuior, Kórósmezó, NowMieUcy, 
Brodiny, Putny, Yaleputny, Suezawy 

Podwołoeiysk (Kij o -i, Odessy). Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna 
Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu). Lubac owa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, R> m u-, iwa, 

Iwo i62 ., Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), Ja . i 
Lawocinjgo, Chyrowa, Borys/awia, Katusza 
aanowa
Bełżca, Sokala Lubaczowa
Czemiowieo, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz /eieo. Zaleszczyk, Hu­

siatyna, Skały, Iw arna pustego, Grzymało ta 
Szozeroa (od 116 do 15|9 włąrznie w niedzielę i świ ;ta)
Brzuehowie (od 1515 do 14|9 włącznie w niedzi. .ę v n wi 
Ickan, Potutor, Ka>usua, Czortkowa, Zaliszczyk, W , tn.ey, Kordsmató 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlii a, Pragi Ka fsbadu,, Jasłi: -ba- 

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, 1 u. iczowa 
Tuohli (od lo/6 do 30/9 wtąjznie), Skolego (od l/a do 80/9 wł.), S'.y)», 

Cbyrow:, Borysławia 
Janowa (od if5 do 30/9)
Brznohowio (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Żydaozowa

Warszawy),
N. 8ącza, Orłowa (1|5 do 3i,i9), Oświi

Chyrow* tozó 
iuiś 
C-uJz.)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina,
Laborcz (Pesztu), N. 8ącza, Orion 

Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16(9 do 30|4 w ł' 
Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuehowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta;
Przemyśla (od 1I5 do 30I9 wl.)
Podwołoozysk (Kijowa, ódei.sy), Brodów 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
lekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, buotawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Elymantwa, Iwonicza, Tarnoorzegu, Orłowa, Wieliezki,Chabówki, 
Zakopanego

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalasi-Podwołoozysk, Kopyezyniee, 
ozyk, Grrzymałowa

Z dworea nPodzame^e“
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zaleś:ozyk,

owa
ełoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyc 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało-

Podwołoozysk (Kij 
Podwołoozysk, Kop

ozyk, Grzymałowa

owa, Odessy), Brodów 
opyezyniee, Iwania puśtego, Skały Husiatyna, Zalesił

Cwagu. Pora nocna oznaozoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W  mieście wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana l. 9 od 7-mej rano do 3-mej goiziuy wie .um a, zaś zwykłe 
i wszeikieiro innego rodząju bilety, taryfy, illustio^aiie przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich i. 5 w po­
dwórza, sehody 11. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Z drukarni i litografii Pillera i Sspoiki-


